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Nowa technika

Perspektywy 1960 roku

procesach produkcyjnych jak i usługach.niki — tak w
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Pretensje art. Z.

A

Sytuacja 
powodziowa 
ve Włoszech

W delcie Padu ogłoszone w 
sobotę stan wyjątkowy w 
związku z coraz groźniejszym 
przyberem wód tej rzeki, któ­
ra wystąpiła z brzegów prawie 
na całej długości swego dolne­
go biegu, zalewając sąsiednie

Odznaczenie przodujących gór­
ników. Z rąk I sekretarza KC 
PZPR Władysława Gomułki 
otrzymuje odznaką „Zasłużo­
nego Górnika Polski Ludowej" 
Józef Hornik — rębacz ko­

palni „Siemianowice”.
CAF — fot. Tymiński

CZY 
TEŁ niedziela 

poniedziałek 
6/7 grudnia

1959

w naszej gospodarce

Dyskutowany obecnie przez Sejm rządowy projekt 
uchwały o Narodowym Planie Gospodarczym na rok 
przyszły zawiera po raz pierwszy obszerny dział o zada­
niach w dziedzinie postępu technicznego. Projekt NPG 
stwierdza, iż rok przyszły powinien być w gospodarce na 
rodowej okresem dalszego, intensywnego rozwoju tech-

Na naczelnym 
przyszłorocznych

miejscu w 
zadaniach

rozwoju techniki — wymienia 
się kierunki postępu technicz­
nego w przemyśle maszyno­
wym.

Do jego najważniejszych za 
dań należy m. in. zakończe­
nie w. r. 1969 dokumentacji

obszary.
powiększa 
deszcz.

W ciągu

Niebezpieczeństwo 
padający stale

ostatnich czterech
dni paziom wody w Padzie 
podniósł się o przeszło 4 me­
try. Przypuszcza się, iż punkt 
kulminacyjny powodzi nastąpi 
«’ ciągu najbliższych 20 go­
dzin.
Mieszkańcy okolicznych wio 

sek w okręgach Ficarola, Pole- 
sella, Castelmasss i Pila 
Schronili się na strychy do­
mów. Pomieszczenia partero­
we są wszędzie zalane wodą.

PAP

Śledztwo w sprawie katastrofy 
w miasteczku Frejus

Z całego śwrata pomoc dSa ©Siar

Prokurator departamentu Var, w którym położone 
jest miasto Frejus,. oświadczył w so i ‘ę, że zarządził śle­
dztwo w sprawie runięcia tamy Maipasset i tragicznych 
skutków tej katastrofy.

Rząd francuski powołał w 
piątek specjalną komisję, któ 
ra zbada przyczyny katastro 
fy. Tymczasem nadal krążą

Więcej samochodów i... wypadków 
100 zabitych - 1200 rannych

Na wielkopolskich ulicach i szosach porusza się obecnie 
ok. 78 tys. pojazdów mechanicznych, a więc o 20 tys. więcej 
niż w roku ubiegłym. W związku z tym, na czoło wysu­
wa się sprawa zwiększenia bezpieczeństwa ruchu na 
drogach. Dość powiedzieć, że od stycznia do grudnia br. 
zanotowane u nas 1.409 wypadków, w których poniosło 
śmierć 166 osób, a 1.289 zoctałe rannych.

pogłoski, że były oznaki zbli 
żającej się katastrofy, jednak 
odpowiednie czynniki nie za­
reagowały w porę i nie o- 
śtrzegły ludności doliny Rey- 
ran.

Katastrofa wstrząsnęła nie 
tylko całą Francją, ale i ca­
łym światem. Ze wszystkich 
krajów napływają ofiary na po 
moc dla poszkodowanych.

W wyniku publicznej zbiór­
ki pieniężnej zebrano do tej 
pory we Francji na rzecz ofiar 
tragedii przeszło 700 milionów 
franków. Postanowiono dzień

uniwersalnego elektrowozu, 
lokomotywy spalinowej o mo­
cy 350 KKI, rozpoczęcie prac 
nad konstrukcją lokomotywy 
spalinowej o mocy 800 KM, 
opanowanie masowej produk­
cji rolniczego ciągnika 25 KM.

Chemia będzie prowadzić ,w 
1960 r. intensywne prace nad 
rozszerzeniem i - wykorzysta­
niem krajowej bazy surowco 
wej oraz zwiększeniem no­
wych produkcji. Dotyczy to 
przede wszystkim: opanowa­
nia produkcji siarki, rozwoju 
wytwarzania i przetwarzania 
nowoczesnych tworzyw sztucz 
nych.

Nowa technika w przemyśle 
lekkim — to przygotowanie za­
kładów włókienniczych do 
znacznie rozszerzonego stoso­
wania włókien syntetycznych 
z włóknami naturalnymi — 
przy wyrobie tkanin wełnia­
nych, wełnopodobnych oraz 
artykułów dziewiarskich. Dru 
gim zadaniem przemysłu lek­
kiego jest poprawienie jakości 
obuwia skórzanego na spodach 
gumowych oraz szersze stoso­
wanie tzw. apretur szlachet­
nych (niemnących, wodoodpor 
nych itp.) przy wykańczaniu 
tkanin.

Do węzłowych ?adań postę­
pu technicznego w budownic­
twie należy dalsze rozszerza­
nie stosowania różnego typu 
metod uprzemysłowionych. 
Metodami tymi należy wyko­
nać w roku przyszłym m. in. 
w budownictwie mieszkanio­
wym — 50 tys. izb, w budow­
nictwie użyteczności publicz­
nej (zwłaszcza szkoły). (PAP).

Odczyt lektora 
KO PZP^

Kom. Woj. PZPR w 
Poznaniu zawiadamia, że w 
dniu 8 bm. o godz. 17, w 
sali parterowej Komitetu 
Wojewódzkiego, lektor KC 
PZPR tow. Leon Krukow­
ski wygłosi odczyt na te­
mat: „Główne kierunki po­
lityki zatrudnienia, płac i 
norm na rok 1960”.

13 grudnia ogłosić 
darności Francji z 
tastrefy.

W piątek odbył

dniem soli- 
ofiarami ka

się pogrzeb

Zagadnienia te poruszano na 
Ktatnim posiedzeniu Komisji 
Komunikacji i Transportu 
"'RN w Poznaniu. Główną' 
przyczyną wypadków jest ja­
da po pijanemu. Kierowcy sa 
mochodów osobowych powodu 
1? aż 20,2 proc, wszystkich wy 
padków.

W celu poprawy stanu bez­
pieczeństwa, MO prowadzi 
działalność profilaktyczną i su 
Wo karze. Do listopada br. 
8 wykroczenia drogowe uka­
rano mandatem 143.777 osób.

(ak)

lalka w kmiku 
z lisem
Rzadki wypadek wydarzył 

M w Chełmnie na Pomorzu. 
Mianowicie wczorajszej nocy 
mieszkaniec tego miasta, Józef 
Piwowarczyk, zajmujący się 
htdowlą kur usłyszał podejrzą 
h szamotania w kurniku. Za- 
mkygowany udał się tam na- 
iyohmiast i stwierdził, iż kil- 

kur leży martwych — z pod

Kowe władze 
spółdzielcze

Jak już informowaliśmy, w 
Poznaniu odbył się III Woje­
wódzki Zjad Rolniczych Spół­
dzielni Produk. Ze wzglę­
du na późną porę zakończenia 
obrad nie zdołaliśmy we 
wczorajszym sprawozdaniu 
podać składu nowych władz 
związkowych. Do Rady Wo­
jewódzkiego Zw. Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych wy 
brano 35 członków, a także 5 
zastępców. W skład Prezy­
dium weszli: BR. LUTY — pre 
zes, J. SIKORA oraz J. PO- 
NIKŁY z Kowalewka — wice- 
p^czesi, poseł WŁ. MIKA ze 
Stołężyna — sekretarz, J. 
WOJCIECHOWICZ z Tarno­
wa Podgórnego — skarbnik.

(emp)

135 niezidentyfikowanych ofiar 
tragicznej katastrofy.

10 tys. żołnierzy, marynarzy, 
strażaków itp. nadal prdwadzi 
akcję ratunkową w rejonie 
Frejus.

W prasie paryskiej pojawia 
się. coraz częściej zadanie u- 
stalenia odpowiedzialności za 
tragiczną katastrofę we Fre­
jus. (PAP)

„Susza** w porcie 
gdaóskim

Podobnie jak niemal wszyst­
kie porty europejskie również 
port w Gdańsku odczuwa re­
zultaty panującej w tym roku 
suszy. Ponieważ Wisła nie 
dopisała, stan wody w porcie 
jest wyjątkowo niski. Dają 
się też odczuć nie sprzyjające 
wiatry południowe. (PAP)

K 1>łtKlHUl •

„(LaąlaŁkl" SI-OS
Ogólnopolski Komitet Frontu 
Jedności Narodu wypuścił 
ostatnio „cegiełki” Społeczne­
go Funduszu Budowy Szkół. 
Odcinki po 2 i 5 zł będą roz- 
przedawane przez Związek 
Młodzieży Socjalistycznej i 
Wojsko a „cegiełki” w odcin-
kach 19, 20, 50 
grudniu będą 
imiennie przez

i 100 zł już w 
rozprowadzane 
Komitety FJN

Fot. — CAF

Syzionymi szyjkami... 
!»tej rzezi drobiu był 
7 w kącie kurnika

Spraw- 
lis, któ 
pastwił

!ie właśnie nad nową ofiarą.
Lis niespodziewanie rzucił 

>ię na gospodarza, pazurami 
chwycił za odzież i usiłował 
chwycić go za gardło.
Bopiero dzięki pomocy żony 

Piwowarczyka, rozwścieczone 
cwierzę — po długim szamota­
niu się — zostało zabite. Pa­
stwą drapieżnika padło 20 kur.

PAP

Koczorowskiego 
„Nasza Warszaw­
ka" Haling Sawic­
kiej Piotr Życki 
prosi o głos Se- 
kretg elegancji 
Reportaże z Berli- ' 
na i... Centralnego 
Biura Pogodg 
Dla matek: jak 
uchronić dziecko 
od przeziębienia

Dla dorosłpch: 
karać kobietę czy 
mężczyznę? Dla 
wszystkich: nagro- ' 

i dy w naszym kon­
kursie I! I

Po próbie puczu
w Brazylii

W piątek w mieście Aragar- 
cas. będącym główną kwate­
ra grupy oficerów lotnictwa," 
którzy zbuntowali się prze­
ciwko obecnemu rządowi pre­
zydenta Kubitschka, wylądo­
wały rządowe oddziały spa­
dochroniarzy. Rebelianci schro
n: w Cachimbo, ■ małej
bazie lotniczej w dżungli’ nad 
Amazonką, a część uciekła sa­
molotem do Buenos Aires.

Prezydent Kubitschek wy- 
głosił wieczorem przemówienie 
radiowe, w którym oświadczył, 
że rząd całkowicie panuje nad 
sytuacją, a próbę puczu gru­
py oficerów lotnictwa określił 
jako „błahy” Spisek”. (PAI*) .

Wijółaufa polskiej, książki u? SztokkoL; ii*

Atrakcyjne nowości
dla pań

Około 90 proc, całej produkcji przemysłu jedwabni- 
czego wykańcza „Pierwsza Rudzka Wykańczałnia i Far 
biarnia” w Łodzi. W bieżącym kwartale zakłady te wy­
puściły 290 różnych wzorów materiałów jedwabniczych.

Wśród nowości znalazły się 
m- in. usztywnione tkaniny 
steelonowe, przeznaczone na 
modne halki. Wytrzymują one 
wielokrotne pranie nie tracąc 
sztywności, Wykonano także 
już kilka tysięcy metrów la­
my w różnych kolorach zdo­
bionej złotą, względnie srebr-

WWW
-

ną nitką. Inną nowością są 
tzw, tkaniny grzbietowe — ro 
dzaj rypsu o bardzo wypu­
kłych prążkach, na które 
nakłada się barwne wzory.

Przemysł jedwabniczy do­
starcza również wiele tkanin 
płaszczowych — głównie, ryp- 
sów. Godne uwagi są cienkie, 
delikatne materiały na płasz­
cze deszczowe, wykonane z 
różnych włókien syntetycz­
nych, powlekane żywicami, co 
czyrri je nieprzemakalnymi. 
Produkuje się je w różnych 
kolorach, a także pokrywa 
wzorami- Wszystkie tkaniny

Przed kilku dniami otwarta 
została w Bibliotece Królew­
skiej w Sztokholmie wystawa 
polskiej książki współczesnej, 
grafiki książkowej i plakatów 
o tematyce kulturalnej. Na 
otwarcie wystawy przybył mi­
nister spraw zagranicznych 
Oesten Unden, obecni byli 
także: ambasador PRL Antoni 
Szymanowski z małżonką, człon 
kowie przedstawicielstw dy­
plomatycznych państw zaprzy 
jaźnionych, b. marszałek dwo­
ru, prezes Fundacji Nobla B. 
Ekeberg. dyrektor zarządu bi­
bliotek szwedzkich dr V. Wil- 
lers oraz liczni przedstawicie­
le życia .kulturalnego Sztok­

holmu.
Na zdjęciu: Dr U. Willers. am­
basador Szymanowski i Adam 
Ostrowski prezes Polskiego 
Towarzystwa Wydawców Ksią 

żek. Fot. — caf

płaszczowe i znaczrj część su
kienkowych otrzymują apre- 
turę niemnąćą.

Przygotowano także 10 tys. 
m. grubych tkanin wiskozo­
wych, przeważnie kraciastych, 
powleczonych żywicami,. któ­
re znakomicie nadają się do 
wyrobu toreb turystycznych i 
gospodarczych, walizek, arty­
kułów galanteryjnych.

. (PAP)

Inwazja kretów
Tak masowej inwazji kretów 

na łąki położone nad rzekami 
Lubrzanka i Bełnianka nie pa 
miętają nawet najstarsi miesz 
kańcy Górna, Daleszyc i in­
nych wsi w powiecie Kielee.

W niektórych rejonach całe 
połacie łąk pokryte są gęsto 
„krecimi budowlami”, w któ­
rych często szukają schronie­
nia polne myszy.

Z faktu żerowania kretów o 
tej porze roku mieszkańcy wsi 
wróżą, długą jesień. (PAP)
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Wąchalski. zastępca redaktora 
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gotował Zbilut Sęk

POLITYKA GLOS“

0 „Pierwszym dniu wolności
Rozmowa z Leonem Kruczkowskim

10 grudnia odbędzie się na scenie stołecznego Teatru 
Współczesnego premier a noy^c j sztuki Leona Krucz­

kowskiego — „Pierwszy dzień wolności”. Sztuka „ta
wystawiona będzie także przez wiele innych teatrów 
w kraju. Oto, co nam powiedział twórca „Kordiana i 
Chama”, „Pawich Piór” i .Niemców”:

— W sztuce mojej ehodz! głów 
nie o konflikt ideowo-moralny 
między humanistycznymi, jedno-

GŁOS OBSERWATORA

Wielcy turyści
Ad dłuższego już czasu 

mężowie stanu uprawiają 
z namiętnością „turystykę” 
na wielką skalę, przemie- 

. czając wzdłuż i wszerz kon 
tynenty i oceany. Oto prezy 
dent USA rozpoczął właśnie 
swą gigantyczną, liczącą po 
nad 35 tys. km. podróż po 
jedenastu krajach trzech 
części świata; sędziwy kan­
clerz Adenauer powrócił co 
dopiero z Paryża (2 tygod­
nie temu bawił w Anglii), 
premier Włoch Segni z Lon 
dynu, a Nikita Chruszczów 
gościł w Budapeszcie jako 
szef delegacji KPZR na 
Zjazd Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej. 
Nie wymienia się tu osobi­
stości pomniejszego kalibru 
w rangach ministrów, sze­
fów sztabu czy podsekreta­
rzy stanu.

Pesymiści twierdzą, że po 
dróże takie niczego dobre­
go nie wróżą i podają na 
poparcie swoich tez przykła 
dy z najnowszej historii.

Optymiści natomiast — a
tych jest większość są
przekonani, że osobiste wi­
zyty i kontakty mężów sta­
nu są pomyślnym prognosty 
kiem na przyszłość. Bo prze 
cięż faktem bezspprnym 
jest, że istnieje obecnie wie 
le narosłych i nabrzmia­
łych w ciągu lat proble­
mów, że wystąpiły w świę­
cie nowe zjawiska, jakieś 
wielkie przegrupowania w 
układzie sił, słowem wyda­
rzenia o historycznej donio 
słości, które wymagają rewi 
zjj przestarzałych pojęć po­
litycznych.

kiego głoszą, iż „osiągnięto 
porozumienie co do wszyst­
kich istotnych problemów” 
ale prasa francuska i nie­

miecka bynajmniej tego po 
glądu nie podziela. Komen­
tatorzy podkreślają, iż na­
wet w sprawie, co do któ­
rej zarysowała się zgodność 
poglądów (mianowicie kon­
ferencji na najwyższym 
szczeblu) i omówieniu pro­
blemu Berlina w powiąza­
niu z całą kwestią niemiec­
ką —■. Adenauer i de Gaulle 
kierują się różnymi pobud­
kami. Prezydent Francji 
traktuje konferencję jako 
wyciągnięcie praktycznych 
wniosków z postępującego 
procesu odprężenia, podczas 
gdy Adenauer neguje istnie 
nie takiego zjawiska.

Znamienny jest fakt upór 
czywego odmawiania odpo­
wiedzi w sprawie granicy 
na Odrze_ i Nysie. Prowoko 
wany pytaniami dziennika­
rzy Adenauer z trudem ha­
mował swą irytację. Jest to 
wystarczająco wymownym 
dowodem, że kanclerzowi 
NRF nie udało się namówić 
szefa rządu francuskiego do 
zmiany stanowiska.

Feliks Biłoś

ezącyml uczuciami i dążeniami 
człowieka, , a prawami historii, 
które* są prawami walki, czyli 
prawami ostrych podziałów.

— Czy można zatem uważać, ie 
wybór miejsca akcji — małe mia 
steczko w Niemczech — jest spta 
wą przypadku?

— W dużej mierze. Dramat 
..Pierwszego dnia wolności” moż 
na by bez większych zmian w 
tekście zlokalizować np. w okre­
sie wojny domowej na obszarach 
Rosji. Obrałem jako miejsce ak­
cji Niemcy pod koniec ubiegłej 
wojny po to, by móc się odwo­
łać do powszechnej u widzów 
znajomości określonych i niezbyt 
odległych realiów historycznych.

— Jak słyszałam, akcja sztuki 
oparta jest na autentycznym zda 
rżeniu, w którym Pan sam brał 
udział, czy tak jest istotnie?

— Tak. Po raz pierwszy bodaj 
w mej twórczości nawiązałem do 
autentycznych wydarzeń. tych 
mianowicie, które sam. przeżyłem 
bezpośrednio po uwolnieniu na­
szego obozu Jeńców przez I Ar­
mię Wojska Polskiego w lutym 
1943 r. Był to właśnie incydent z 
rodziną niemieckiego lekarza w 
małym, opuszczonym przez lud­
ność miasteczku w strefie przy­
frontowej. Autentyczne jest rów 
nież i to, że miasteczko zostało 
w pewnym momencie nagie i 
niespodziewanie otoczone przez 
ukrywające się w okolicznych la

sach oddziały rozbitej dywizji 
SS—Waffen. Oczywiście, w szfu- 
ce mojej oba te zdarzenia zosta- 
ły odpowiednio powiązane i roz­
winięte.

— Mimo wszystko Jednak, już 
to samo, że po raz trzeci sięga 
Pan w swej twórczości do tema­
tu — proszę wybaczyć uproszczę
nie
myśl, że stało się to u Pana swe 
go rodzaju obsesją.

— Już powiedziałem, że w ,.Pier 
wszym dniu wolności’' nie chodzi 
mi wcale o jakieś specyficznie 
niemieckie zagadnienia, Niezależ 
nie jednak od tego chcę podkre­
ślić, że problematyka „niemiec­
ka’’ od wielu lat jest niezmier­
nie istotnym składnikiem atmos
(gry politycznej

GOSC I GOSPODARZE

Ąliestety, niektórzy poli- 
-1* tycy nie grzeszą nad­

miarem dobrej woli i poko 
jowych intencji. Ostatnie 
wizyty kanclerza NRF w 
Londynie i Paryżu, są wy­
mownym dowodem, że Ade 
nauer nie żałuje sił i środ­
ków, aby w pewnym cho­
ciażby stopniu zahamować 
„odprężeniowe” tendencje 
w obozie zachodnim.

Kiedy świat mówi o roz­
brojeniu jako problemie nr 
1 dnia dzisiejszego — Ade­
nauer głosi wszem wobec, 
że- dalsza integracja i uma­
cnianie sił militarnych 
NATO jest głównym naka­
zem chwili.

Jest rzeczą charakterysty 
czną, że w czasie trwania 
rozmów paryskich, występo 
wał publicznie i komento­
wał ieh przebieg tylko A- 
denauer, przy dyskretnym 
milczeniu strony francu­
skiej. Ale też premier De­
bre — jak podkreślają ob­
serwatorzy — bynajmniej 
nie był zachwycony wywo­
dami swego gościa. Mało te 
go — miał mu wręcz oświad 
czyć, że Francja nie tyl­
ko odnosi się bez entuzjaz­
mu do problemu integracji 
swych sił ’ zbrojnych w ra­
mach bloku atlantyckiego, 
lecz także przewiduje, na 
dalszą oczywiście przysz­
łość, odejście wojsk amery 
kańskich z Europy.

Warto przypomnieć, że dą 
żenią Francji do odbudowa 
nia swego autorytetu, jako 
wielkiego mocarstwa, znaj­
dują zrozumienie w ZSRR, 
a premier Chruszczów paro 
krotnie podkreślił, że Fran­
cja jako mocarstwo winna 
odegrać w Europie należną 
jej role.
OPTYMIZM NA POKAZ

Wprawdzie sformułowa 
*• nia oficjalnego komu­

nikatu francusko-niemiec-

immiimiinnnimmmiiimnmiinniwininm

Aikademlcij,
4 bm. ambasador ZSRR w 
Polsce Piotr Abrasimcw wrę­
czył dyplomy członków Aka­
demii Nauk ZSRR prof, dr. 
Tadeuszowi Kotarbińskiemu i

Ulika łaja

.niemieckiego’*, nasuwa

GOSPODARKA

moralnej w
Europie (co najmniej). Mamy na 
odcinku niemieckim do czynie­
nia z jakimś szczególnym zagę­
szczeniem zagadnień, jakie nurtu 
ją i niepokoją wiele innych na­
rodów.

Rozmowę przeprowadziła
Maria Błaszczyk

Duńscy studenci od wielu juz 
lat „dostarczają” Mikołajów 
do domów. Obecnie powstał 
specjalny dział „żeńskich” 
Mikołajów. — Dzieci, które 
często obawiają się starszych 
panów z wielkimi brodami, 
przyjmą tę innowację na pew­

no z aprobatą.
Fot. — CAF

Studencki kurs na „powagę"?
Odnotujmy ciekawe spotkanie: Środowiskową Naradę 

Studenckiego Aktywu Kulturalnego. Było to jakby nie­
oficjalne podsumowanie pracy ubiegłego roku szkolne­
go; bilans, który stał się punktem wyjściowym dla 
opracowania kulturalnej of ensywy na bieżący rok 
1959/60.

Rząd Izraela 
wyznaczył nagrodę 
za ujęcie Eichmanna

Jak donosi z Frankfurtu I 
n. Menem amerykańska agen 
cja UPI, rząd Izraela wyzna- j 
czył 50 tys. dolarów nagrody 
za ujęcie zbrodniarza, który 
realizował hitlerowski pro- I 
gram eksterminacji Żydów. 
Chodzi tu o b. podpułkowni- 1 
ka SS — Adolfa Eichmanna, i 
który, przypuszczalnie ukry- ] 
wa się na Bliskim Wschodzie, i 
Według niektórych ■ informacji | 
agencyjnych, Eichmann był, I 
jakoby przed miesiącem w 
Kuweicie.

Janowi Dembow­
skiemu.

Na zdjęciu: Fragment uroczy­
stości.

CAF — fot. Szyperko

prof.

Środowisko studenckie Po­
znania może poszczycić się o- 
siągnięciami: zdobycie 5 z 21 
nagród na Juwenaliach kra­
kowskich, 2S pracujących ze­
społów, klub „Od nowa", kon 
certy studentów PWSM. Gros 
osiągnięć zawdzięczają stu­
denci słuchaczom Uniwersyte 
tu, inne uczelnie przejawiają 
niestety mniejszą działalność.

Dyskusja wykazała, że są 
braki: szczupłość aktywu, o- 
graniczenie pracy oświatowo- 
kulturalnej do małych zespo­
łów’, niewykończenie domu so 
cjalnego na Winogradach itp. 
Ale-..

Rok pracy kulturalnej przy 
niósł wiele doświadczeń. Obec 
nie można zauważyć przesu­
nięcie się zainteresowania mło 
dych ku sztuce głębszej. Wi­
dać to w doborze repertuaru 
zespołów i w żądaniach mło 
dych. Chodzi o to, by te wszy 
stkie dobre doświadczenia sta 
ły się własnością całego śro­
dowiska. Tym bardziej, że na 
rok 1960 przypada X-lecie

Nauczyciele 
zbieraczami 
materiałów 
histerycznych

Po raz drugi spotkali się 5 
bm. w Poznaniu (pierwszy raz 
w zeszłym roku) nauczyciele, 
zajmujący się pracami badaw 
czymi nad dziejami szkolnic­
twa polskiego i roli nauczyciel 
stwa na ziemiach b. zaboru 
pruskiego.

We wczorajszej konferencji 
zorganizowanej przez Zarząd 
Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Poznaniu, 
wzięli udział nauczyciele z pię­
ciu województw: bydgoskiego, 
koszalińskiego, poznańskiego, 
szczecińskiego i zielonogórskie 
g«. (na)

Jak informuje ukazująca 
się w języku angielskim pi­
smo „American Weekend” — 
Eichmann, obok szefa SS — 
Heinricha Himmlera, pęnosi 
odpowiedzialność za wymor­
dowanie 4 milionów Żydów w 
Europie. Przypuszcza się, że 
w ostatnich dniach wojny 
zbiegł on samolotem na Bli­
ski Wschód. Pod koniec woj­
ny, Eichmannowi podlegały 
wszystkie obozy koncentracyj 
ne w Niemczech.

Frankfurcki „American We 
ekend” powtarza przypusz­
czenie jednego z b. oficerów 
hitlerowskich (nie ujawnia­
jąc jego nazwiska), który znał 
Eichmanna osobiście, kiedy 
pracowali obaj dla wywiadu 
niemieckiego — zdaniem tego 
oficera — Eichmann przypusz 
czalnie został muzułmaninem, 
nosi nazwisko arabskie i pra­
cuje w wywiadzie. (PAP)

istnienia Zrzeszenia 
tów Polskich.

Studen- 
(jk)

Nauka poszła w las
W piątek ogłoszono w To­

kio, iż powstał pierwszy w Ja­
ponii oddział pocisków zdalnie 
kierowanych.

PAP

„Ruch”, urzędy pocztowe i listonosze
przyjmują już zamówienia na prenumeratę

„Głosu Wielkopolskiego’1
i innych pism na rok 1960 do 15 grudnia br.
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„Polityka’’ 
i Wieniawski

(głośnym echem odbiła się w całej 
prasie polskiej tzw. „sprawa

Wieniawskiego”, czyli usiłowanie 
przejęcia przez Warszawę, organizo­
wanych do tej pory w Poznaniu, mię 
dzynarodowych konkursów skrzyp­
cowych im. Henryka Wieniawskiego. 
Tygodnik „Polityka”, podejmując po­
lemikę z „Życiem Warszawy” (które 
— jak wiadomo — opowiada się za 
przeniesieniem konkursów do stoli­
cy), wskazuje na niestosowność nie­
których argumentów mających uza­
sadnić odebranie konkursów Pozna­
niowi. Chodzi tu w szczególności o 
pewien passus w artykule „Życia 
Warszawy”, insynuujący, iż, w wy­
padku pozostawienia tej wielkiej mu 
zycznej imprezy w Poznaniu:

„dotychczasowi organizatorsy 1 
członkowie jury skłonni są zrezyg­
nować z prac przygotowawczych i 
organizowania najbliższego konkur­
su”.

Takie postawienie sprawy spotka­
ło się z mądrym komentarzem „Po­
lityki”:

„Wygląda to na groźbę i maleńki 
szantażyk. Nic będziemy z takim sta*

nowiskiem polemizować. Chyba au­
tor artykułu się przesłyszał.”

Ponadto „Polityka” przedstawia 
swe argumenty, przemawiające za 
pozostawieniem konkursów Wieniaw 
skiego w Poznaniu:

„Dlaczego uważamy,, że konkurs 
należy pozostawić W Poznaniu? Od­
powiedź jest nad wyraz prosta. Po 
prostu uważamy, że nic należy tzw. 
prowincji ogołacać z tego, eo już po­
siada. W Warszawie istnieje dosta­
teczna ilość imprez międzynarodo­
wych, zjazdów, konferencji, konkur­
sów. Powinniśmy się starać o to, aby 
wzbogacić życie kulturalne na pro­
wincji, a nie je osłabić. I jeśli Poznań 
jest za pozostawieniem konkursu w 
tym mieśeie, to nie są to „podrażnio­
ne ambicje lokalne”, ani też „lokalny 
patriotyzm, lecz prawidłowe zrozu-
mienie polityki kulturalnej w 
szym kraju.”

Zawodowstwo 
a olimpiady

na-

muzyki (której dotyczy pierw- 
sza notatka naszej rubryki) 

przejdziemy teraz do sportu. Coraz 
^częściej mówi się na świecie o na­
rastającym problemie zadowowstwa 
w sporcie. Profesjonalizm przeżarł 
już doszczętnie szeregi elity zawodni 
czej i pod znakiem zapytania stoi 
sens organizowania olimpiad, zbudo­
wanych na — zdawałoby śię — nie-

wzruszonym fundamencie amator- 
stwa. Oto, co pisze na ten temat „Ex- 
press Wieczorny”:

„Sprawa zawodowstwa i amator- 
stwa w aporcie stała się ostatnio 
przedmiotem dyskusji działaczy mię. 
dzynarodowego ruchu sportowego. 
Coraz ezęściej mówi się, że regula­
miny olimpijskie, dotyczące zagad­
nień amatorstwa, są przestarzałe.

Przewodniczący Międzynarodowej 
Federacji Narciarstwa (FIS) — Marc 
Hodler i kanclerz Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego — Otto 
Mayer oświadczyli w Genewie, „że 
zwłaszcza igrzyska zimowe skażone 
są zawodowstwem i w związku z tym 
nie są godne olimpijskiej tradycji”. 
Kanclerz MKO1 powiedział, że Igrzy­
ska w Sęuaw Valley odbędą się nor­
malnie, ale olimpiada zimowa w 1964 
r. w Innzbrucka może być już ostat­
nia.

W związku z tymi oświadczeniami 
menażer kanadyjskiej drużyny ho­
kejowej, która będzie reprezentowa­
ła Kanadę w Squaw Valley, powie­
dział: „Nie widzę żadnych powodów, 
dla których panowie Hodler i Mayer 
wprowadzają rozgraniczenia pomię­
dzy olimpiadami zimowymi i letni­
mi". Podobnych protestów jest co­
raz więcej.”

Okres szczytu 
po amerykańsku

Kurier Polski” przynosi własną 
korespondencję z Ameryki, wkorespondencję z Amerjtu, w 

której opisano niedawne perypetie 
Nowego Jorku, spowodowane przez 
przerwę w dopływie elektryczności. 
Autor korespondencji — Stanisław
Mierzeński pisze:

„Gdy przyjechałem do Nowego Jor 
ku całe miasto było pod wrażeniem 
8-godzinnej przerwy w dostawie prą­
du. Ogromna część Manhattanu to­
nęła w ciemnościach. Przerwa rozpo­
częła się po godzinie piątej po po­
łudniu, gdy pracownicy jeszcze po­
wracali z pracy do domów. Stanęły 
subwaye i ludzie kilometrami masze­
rowali ciemnymi lochami, aby wy­
dostać się na powierzchnię. W skle­
pach i restauracjach pojawiły 
świeczki. Tragedia dla sklepów spo­
żywczych i dużych supermarketów. 
Przestały w nich działać lodówki. 
Opakowane w kartonowych pudeł­
kach lody zaczęły się topić i zalcwae 
inne produkty. Rozdawano je za dar­
mo, błagano przechodniów, by je 
chcieli zabierać... W najgorszej sy­
tuacji znaleźli się ludzie, którzy n- 
grzęźli w windach między którymu 
tam piętrami.

Przyczyną miało być jednoczesne 
uruchomienie w tej części miasta 
wszystkich aparatów klimatyzacyj­
nych.

A więc „szezyt”, tak dobrze nam 
znany —• ale po amerykańsku.”



POLITYKA | „GŁOS" FELIETON

Okładki książek projektu Zbigniewa Kaji cieszą oko bibliofila, zdobią one często tomy 
Wydawnictwa Poznańskiego.

Kepi. — K. Przychodzkl

~ Pioszę o głos! -

Z czym 
do... ucznia?

Ze sporą dozą niepoko­
ju czytałem wypo­
wiedź p. Marciniaka, 

wizytatora Kuratorium Po 
znańskiego, dotyczącą pro- 

i blemów politechnizacji*).
Niepokój ów wzrastał 

i wprost proporcjonalnie do 
ilości pochłanianych wier­
szy, by przerodzić się na 
koniec w postanowienie 
wtrącenia w tę sprawę 
„trzech groszy”.

Informacje przedstawi­
ciela Kuratorium musiały 
wywołać u Czytelników pa­
miętających szkoły okresu 
międzywojennego mieszane 

, uczucia- Oto bowiem po- 
I wiedziano, że nasze dawne, 
i poczciwe „zajęcia prak- 
i tyczne” — stanowią formę 

kształcenia politechnicz-
■ nego.
j Być może, w szeroko ro- 
|l zumianym pojęciu „poli- 
: technizacja” jest miejsce 
| nawet na naukę szatkowa- 

nia kapusty i prawidłowe-
] go golenia. Zachodzi wobec 
i tego potrzeba przedstawie- 

| nia interpretacji pojęcia 
p „politechnizacja” ze strony 

najbardziej zainteresowa-
■ nych: rodziców kształco­

nych dzieci.
i Otóż panuje pośród nich

niemałych nakładów, urnoz 
liwiających wyposdzenie 
szkół w odpowiedni sprzęt, 
pracownie, warsztaty. Mło­
dzież wiąże z politechniza­
cją szkól wielkie nadzieje, 
młodzież na politechnizację 
czeka.

Ale stąd wynika potrze­
ba „nazywania rzeczy po 
imieniu”. W przeciwnym 
razie pod atrakcyjne poję­
cie zaczną młodzi podsta­
wiać — świadomie przesa­
dzam — owo szatkowanie 
kapusty czy poprawne ce­
rowanie. A to byłby 
zmierzch świtającej dopie­
ro sprawy.

A więc ustalmy: zajęcia 
praktyczne — pożyteczna, 
konieczna rzecz, ale — 
oprócz tego politech­
nizacja. Politechnizacja w 
ogóle programów naucza­
nia, a dopóki się czegoś po­
dobnego nie doczekamy — 
przynajmniej zajęcia poli­
techniczne. Jakie?

Nie wiem. Nie wiem, 
gdyż jest to domena dzia­
łania trustu oświatowych 
mózgów, skupionych w Mi­
nisterstwie Oświaty, Związ 
ku Nauczycielstwa Polskie­
go, Naczelnej Organizacji 
Technicznej i paru jeszcze

PRETENSJE
... Uwaga, uwaga! Pociąg osobowy z— do™ jest 

opóźniony około 30 minut...
Wyczekujący na peronie na ten właśnie pociąg, 

zżyma się i w zależności od nastroju, temperamen­
tu, a wreszcie reakcji przypadkowego rozmówcy — 
w7yraża swoje niezadowolenie, ma pretensje.
akie pretensje rodzą 
się w niejednej sytu­
acji: przed zamknię 
tym sklepem z tabli 
czką „remanent”, w 
restauracji gdy kel­

ner mówi „kolega”, w sklepie 
góy sprzedawca jest nieuprzej 
my, przed biurkiem urzędni- 
ka-biurokraty itd. Przykłady 

I są tu zbyt znane, by je sze­
rzej przytaczać. Pretensje nie 
ograniczają się do bezpośre­
dnio winnych. Można to zde­
nerwowanemu obywatelowi 
wziąć za złe, ale — tak już 
jest — obywatel nie wdaje się 
w drobiazgowe rozważania 
nad takim czy innym zjawi­
skiem, upraszcza sobie nieco 
niedogodne sytuacje, sprowa­
dzając swoje drobne niepowo- 

| dzenia do jednej przyczyny. 
» Obywatel ma więc pre 

tensje do władzy.
-• i ‘ Rzecz charakterystyczna: w 
! [“większości wypadków tzw. tru 

■ ;dne, niepopularne decyzje rzą- 
' d'du i partii w sprawach gospo- 

I darczych, decyzje, które społe­
czeństwo istotnie może odczu­
wać . jako obciążenie — są 
przyjmowane spokojnie i z 
większym zrozumieniem, niż 
owe drobne, codzienne bolącz­
ki. Zasadnicze decyzje są bo­
wiem wytłumaczone. Towarzy 
szy im analiza sytuacji, powo­
dującej konieczność ich podję­
cia. Drobnych bolączek nikt 
nawet nie próbuje tłumaczyć. 
Po prostu istnieją. Zapewne 
są -wśród nich takie, które wy­
nikają z nietrafności ogólnych 
rozwiązań, bądź z tzw. przy­
czyn obiektywnych. Ale — po

A skąd weźmie na jego miej­
sce innego?

W obecnych warunkach jedy 
nym wyjściem jest wzmocnie­
nie dyscypliny pracowniczej 
poprzez kontrolę, poprzez sta­
wianie wymagań ze strony kle 
równików w stosunku do pod­
władnych. Jest to czynnik sta­
nowczo nie doceniany.

Pretensje nie są kierowane 
tylko z dołu do góry. Są też 
kierowane z góry w dół. Cen­
tralne organa administracji 
państwowej mają również po­
wody do niejednej pretensji — 
w tym wypadku w stosunku do 
obywateli. Brak dyscypliny

społecznej, brak aktywnego 
współdziałania w zakresie 
spraw, wymagających ogólno­
narodowej mobilizacji, niepo- 
szanowanie mienia społeczne­
go (a bo to moje?), obojętność 
(niech już tam oni sobie robią) 
— małoż to można mieć w 
związku z tym “pretensji?

Jest paradoksem, że te wza­
jemne pretensje nawet się nie 
krzyżują. Omijają się jak śle­
pe ciosy w szermierce. Dląj- 
czego? W tym specyficznym 
kontakcie władzy centralnej 
z obywatelem brakuje ogniwa 
pośredniego: władzy tereno­
wej. Nawyki myślowe elimi­
nują niejako ten szczebel wła­
dzy z udziałem w owym nie- 
antagonistycznym sporze. Ale 
jest tu też chyba i inna przy­
czyna: zwykły oportunizm nie 
jednego działacza gospodarcze 
go ze szczebli pośrednich, po­
wodujący, że sukcesy chętnie

zapisuje się na własne konto, 
a odpowiedzialność chętnie 
zrzuca się z siebie.

Wypada jednak przypom­
nieć, że terenowe organa wła­
dzy uzyskały w ciągu kilku 
ostatnich lat dość wiele upraw 
nień i środków na to, aby się 
mogły czuć odpowiedzialne za 
sprawy swego terenu; i że u- 
suwanie wielu, naprawdę wie­
lu bolączek nękających obywa 
tela leży w zakresie ich 
możliwości.

A poza tym... No, cóź, narze­
kanie na rżąd i urząd ma sta­
rą tradycję społeczną. W wie­
lu krajach uważa się je nawet 
za bardzo wygodną klapę bez­
pieczeństwa, pozwalającą roz­
ładować krytyczne nastroje 
obywateli. Tylko, że nam nie 
o to chodzi.

zgodna raczej opinia, że 
lekcje zwane kiedyś „zaję­
ciami praktycznymi”, są 
wielce pożyteczne i przy­
wrócenie ich jako obo­
wiązkowych (dlacze­
go jest inaczej?) uznać na­
leży za słuszne. Nie powin­
no to wszakże być równo­
znaczne z ubieraniem sta­
rych form w modną szatę 
politechnizacji.

Nikt nie będzie negował 
pożytku, płynącego z faktu 
przyswojenia młodym za­
sad naprawy elektrycznego 
dzwonka, umiejętności wy- 
klepywania z blachy po­
pielniczki, czy dorabiania 
kluczy. Ale nazywajmy 
rzeczy po imieniu: to nie 
jest politechnizacja, ani do 
niej nawet wstęp. To jest 
chyba przygotowywanie 
pod nią — zaniedbanego 
— gruntu.

Nic dziwnego, że adaptu­
jemy do nowych wa­
runków niektóre Z

starych form. Zwłaszcza, ie 
właściwa politechnizacja 
nauczania wymagać będzie

„Małżonkowie doskonsll?" 
,Glos” nr Ztt.

pierwsze obiektywnych
Przyczyn drobnych niedoma- 
gań nikt już przed przecięt­
nym obywatelem nie analizu­
je, a po drugie — znacznie 
większa ilość owych codzien­
nych bolączek wynika z za­
niedbań poszczególnych pra­
cowników, a więc nie kogo in­
nego, ale tych samych obywa­
teli, którzy występują z pre­
tensjami wówczas, gdy przy­
chodzą do instytucji w charak 
terze petentów.

Zaniedbania są przeważnie 
niedostrzegane przez zwierzch 
ników, którzy powinni by im 
z urzędu przeciwdziałać. Za­
niedbania są częstokroć nawet 
popuszczane, ba, nie tru­
dno stwierdzić istnienia całych 
grup pracowniczych, które ma- 
il niepisany przywilej zanie­
dbań. Są to grupy fachowców1, 
których jest zbyt mało/w sto­
sunku do potrzeb. Niech np. 
kierowmik restauracji spróbu- 
ie zwolnić kelnera, który źle 
1 niegrzecznie obsługuje gości.

Zygmunt Koczorowski

Nasza „Warszawka Realia i misteria
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z^dy w warszawskim tramwaju 
czy autobusie dochodzi do 

bardziej zasadniczej kontrowersji 
pomiędzy konduktorem i pasaże­
rem, bądź też między samymi 
pasażerami — nie ma mowy o 
tym, aby skończyło się na doko­
naniu wymiany poglądów tylko 
przez strony zainteresowane. W 
mgnieniu oka wybucha dyskusja 
natury ogólnej, wszyscy mają 
coś do powiedzenia, a każda ze 
stron znajduje grupę rzeczników 
swojej sprawy.

Interesująco podróżuje się ta­
kim skłóconym środkiem loko­
mocji szczególnie przybyszowi z 
Poznania, z miasta, w którym lu­
dzie są bardziej powściągliwi w 
wyrażaniu swych uczuć, oszczęd­
niejsi w mowie i hołdujący ra­
czej maksymie „nie mój wóz — 
nie mój koń...”

Obserwując stołeczne.obyczaje 
w sensie przesadnego nieraz an­
gażowania się bliźnich. w cudze 
sprawy (co zapalczywsi rzeczni­
cy powaśnionych stron potrafią 
przejechać kilka przystanków 
dalej tylko po to, by dokłócić się 
do końca), nie można jednak 
oprzeć się chęci przekazania 
bliskiemu sercu Poznaniowi cho­
ciaż cząstki warszawskiej „ikry”.

Bo przypominam sobie liczne 
wypadki, kiedy to w podobnych 
sytuacjach słuszność i sprawie­
dliwość ponosiły w Poznaniu 
sromotne klęski, gdyż hie udzie­
lano im żadnego poparcia, po­
przestając wyłącznic na roli 
niemych widzów. A jednak takie
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doraźne publiczne rozprawy ze 
złem spełniają jakąś społeczną 
rolę, stanowią nieraz przedłuże­
nie jakby przykrótkich ramion 
kolegiów orzekających i władz 
porządkowych nie będących w 
stanie dotrzeć wszędzie.

Trzeba jeszcze dodać, że po 
wyczerpującym rozpatrzeniu da­
nej kontrowersji (mówiąc wy­
twornie!) przez owe mendle sę­
dziów z przypadku i adwokatów 
z bożej łaski — warszawska Te­
mida z zadowoleniem na ogół 
kiwa głową i idzie spać spokoj­
nie, bo sprawiedliwości z regu­
ły staje się zadość...

I jeszcze jedna ciekawostka ze 
stołecznej niwy, a właściwie z 
psychologii jej mieszkańców. 
Otóż nie spotyka się tu prawie 
nigdzie tabliczek z ostrzegawczy­
mi napisami „Nie deptać traw­
ników”. Nic widać też ludzi roz­
glądających się ostrożnie, czy 
„władza” nie patrzy, a następnie 
jelenimi susami przemierzają­
cych tereny zakazane.

Ale — jeśli zdrowy rozsądek 
wskazuje, że poprzez trawnik w 
jakimś miejscu powinna prze­
biegać ścieżka dla skrócenia 
drogi i wygody przechodniów — 
nie pomogłoby i sto tabliczek z 
urzędowym apelem. Ludzie tak 
długo i uparcie (i oficjalnie!) 
będą daną trasą chodzili, aż za­
rządcy zieleni miejskiej uwzględ­
nią „vox populi”.

Obecna Warszawa ma ich 
zresztą, w porównaniu z przed­
wojenną. całe mnóstwo. Z jednej 
strony przysporzyły ich miastu

nowe dzielnice, których
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szczodrze operuje się zielonymi 
przestrzeniami, z drugiej strony 
— zasiano trawę na wszystkich 
prawie pustych, martwych pla­
cach powstałych po rozbiórce 
domów zbombardowanych lub 
wypalonych. Większość tych 
trawników, że tak powiem przy­
musowych — zniknie jednak z 
biegiem czasu. Staną na ich 
miejscu nowe, piękne gmachy 
czy bloki, którym oby sądzone 
było służyć stolicy przez wiele 
wieków, i

Tego pragną wszyscy warsza­
wiacy (i nie tylko warszawiacy!), 
aczkolwiek co drugi ze starszej 
generacji nie przestaje wzdy­
chać do starej stolicy. Chyba 
dlatego, że w tamtej byli młodzi 
i przeżywali swe najpiękniejsze 
lata, a w tej nowej pawet wspom 
nień nie mogą często odnaleźć, 
bo tak się zmieniła.

Bywają jednak momenty 1 
okoliczności kiedy smutne zdu­
mienie wywołuje uzmysłow-ienie 
sobie faktu, że łatwiej wielkie 
miasto odbudować od podstaw 
prawie i przebudować, aniżeli 
zmienić ludzką psychikę. Rakie­
ty wysyłane z matki — ziemi 
stukają o srebrzystą powłokę 
księżyca a rzesze naiwnych ludzi 
oblegały gęstym obozowiskiem 
kościół na warszawskich Nowo­
lipkach i wpatrywały się godzi­
nami w jego wieżę, aby przeko­
nać się w końcu, że nie świeciła 
jednak żadną nadprzyrodzoną 
jasnością.

Halina Sawicka
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może instytucjach- Pozwo­
lę sobie natomiast przyto­
czyć dwa znane sobie fakty:

Pewien mój znajomy, 
którego losy wojny 
rzuciły do Rodezji, opo 

władał mi potem jak wy­
gląda program nauczania 
w tamtejszych szkołach 
średnich (naturalnie dla 
białych...). Historia, geo­
grafia i im podobne sza­
cowne przedmioty są tam 
stosunkowo w mniejszym. 
niż u nas poważaniu; mło­
dzież poznaje za to obo­
wiązkowo zasady księgo­
wości, podstawy radiotech­
niki, mechaniki (szoferka.1). 
Jednym słowem — tamtej­
sza matura da je niezłe 
przygotowanie do życia.

Wiosną tego roku mia­
łem możność odbycia w 
Berlinie rozmowy z naszym 
ambasadorem w NRD, inż. 
Romanem Piotrowskim. 
Zwrócił on specjalnie uwa­
gę na dzieło politechniza­
cji nauczania, rozpoczęte w 
tym kraju na szeroką 
skalę. Ambasador wręcz 
wyraził żal, iż nasze wła­
dze oświatowe poświęcają 
tak niewiele uwagi poczy­
naniom NRD-owskim, kon­
kludując mniej więcej tak:

— Moglibyśmy skorzystać 
z tego wielkiego labora­
torium niemieckiego, a na­
stępnie wybrać doświad­
czenia dla naszych warun­
ków najodpowiedniejsze, 
unikając zarazem błędów.

Cóż do tego dodać? Wi­
działem w berlińskich 
zakładach „Bergmann- 

Borsig” całą klasę pewnej 
szkoły podstawowej za­
wzięcie obrabiającą pilni­
kami umocowane w ima­
dłach metalowe detale. 
Można patrzeć na tego ro­
dzaju pociągnięcia entuzja­
stycznie lub sceptycznie. 
Ale nie zmienia to faktu, 
iż tak zwane przygotowy­
wanie gruntu do politechni 
zacji nauczania — prze­
ciąga się u nas niepokojąco. 
Jak długo to ma trwać?

Piotr Zycki

* Nie wiadomo
; czy znasz się 
; na sztuce { 

; sprawdź ; 
! rozwiązując $ 
; nasz konkurs j 
; ze strony 6 i
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Sekrety elegancji | Notatki o muzyce i muzykach (7)

i Epitafium gęślikom
Każda z nas — po cichu lub głośno — marzy 

o tym, aby być elegancka. Umięmy elegancję doj­
rzeć u innych, rzadziej u siebie i nieraz myślimy 
zakłopotane, jak tu się ubrać, aby zbliżyć się do 
wymarzonego ideału.

T m bardziej do- 
1 świadczona ko­

bieta, tym lepiej wie, 
że pieniądze nie gwa 
rantują elegancji. 
Mając je można się 
wystroić, a wystroje­
nie i przestrojenie to 
najwięksi wrogowie 
elegancji.

Zatrzymajmy się 
chwilę przy tej spra- 
idzie dama ubrana w

bardzo drogie futro, powiedz­
my — nurki; kapelusz, szalik, 
torebka, parasolka, pantofle 
ma jaskrawo, zielone. Dama 
nie jest elegancka; jest prze­
strojona. Za dużo akcentu zie­
lonego, rzucającego się w oczy. 
Nurki są tak pięknym futrem, 
że prawdziwa elegantka nie 
włoży na siebie nic, co by mo­
gło od nich odciągać uwagę... 

A oto inna dama. Jest ubra­
na tak modnie, że aż szokują­
co.. Przy tym — chciałoby się 
jej powiedzieć: — Pani w tym 
nie dp twarzy; nie do figu­
ry; to nie jest dla pani! — 
Moda to wielka pro­
pozycja. Z kolei ta pani 
mogłaby nawet z daleka ucho­
dzić za; elegancką, ale z bli­
ska widać, że wszystko na niej 
jest jakieś nieświeże, nieodpra 
sowane, tu i ówdzie są plamy 
i plamki; pantofelki nie dość 
są czyste... w ogóle, przepra­
szam, ale robi wrażenie niedo­
mytej, a czystość jest warun­
kiem do elegancji.

DOSTOSOWANIE SIĘ — 
RZECZ WAŻNA

Dama, która na targ ubierze 
się tak jak do teatru, a do 
teatru jak na targ — nigdy 
nie będzie mogła uchodzić za 
elegancką. Bo elegancja pole­
ga właśnie na umiejętnym do­
stosowaniu do okoliczności.

W wielu krajach jako strój 
na „po domu” przyjęły się 
albo kretonowe, kolorowe su­
kienki i fartuszki pełne wdzię 
ku i młodzieńczego uroku, albo 
spodnie i barwne bluzki. W 
domu trzeba zawsze wyglądać

Pląkna.
Na naszym zdjęciu — Jedna 
z najelegantszych kobiet świa 
ta. Kto? Oczywiście, Giną Lol­
lobrigida. Idąc z duchem cza­
su, piękna Lollo obcięła włosy 

i zmieniła uczesanie...
Fot. — „Revue” 

czysto i czarująco — to jest 
elegancja na „po domu”. W 
pracy trzeba wyglądać poważ­
nie 'i spokojnie. Wszędzie i 
zawsze — czysto i porządnie!

Nie dopinający się zatrzask, 
nadłamany guzik, zerwane 
sznurowadło, bluzka za krót­
ka, wychodząca ze spódnicy, 
pęknięty szew, czerwony nos, 
odpocone pachy, krostowata 
twarz, brak zębów — oto nie­
które z „braków”, które zaw­
sze przekreślają elegancję.

TEGO TRZEBA SIĘ
TAKŻE UCZYC

Wyższym stopniem wtajem­
niczenia w tajniki elegancji 
jest prostota, skromność i do­
skonały krój. — „Zobacz, nic 
na tej sukni nie ma, a jaka 
jest elegancka!” — Właśnie 
dlatego jest elegancka, że nic 
na niej nie ma. Prawdziwie 
eleganckie kobiety wiedzą, że 
prostota jest największą ele­
gancją. Ale o nią najtrudniej.

„Ta suknia jest bardzo ele­
gancka, ale tylko wtedy, gdy 
ma odpowiednie dodatki”...

Poeta współczesny
W rocznicę śmierci Gałczyńskiego

„„miał wielką namiętność nie tylko twoneni* 
rzeczy pięknych, ale i tworzenia dobra, porywania, 
prowadzenia łudzi ku dobru — pisał Andrzej Sta- 
war. — Gałczyński wierzył w harmonię pięknych 
kształtów, obrazów, dźwięków — choć potrafił do­
strzec w sztuce nie tylko sprawy piękćn. Widział 
w niej nieskończone możliwości podnoszenia czło- 
wieka, prowadzenia go do lepszego jutra ludzkości 
Poznał, zrozumiał związki piękna z pracą, z czar­
nym trudem fizycznym, którym wzgardzili przemą­
drzali esteci i pięknoduchy.”

Dzisiejsi esteci i pięknodu­
chy — gdyby ich spytać o 

to — zapewne powiedzą co in­
nego. W ich praktyce twórczej 
nietrudno dostrzec lekceważe­
nie i pogardę wobec wszyst­
kich tych, którzy nie uznają 
ięh artystycznych kanonów, 
którzy — według ich zdania — 
„nie dorośli” do nowoczesno­
ści, reprezentowanej oczywi­
ście wyłącznie przez ten od­
łam poetów. Dla nich Gałczyń 
ski jest „twórcą tanich senty­
mentalnych piosenek”, poetą 
„pustego gestu i kolorowych 
wstążek”.

Nie trzeba przeprowadzać 
ankiet, by stwierdzić, że 
wśród młodzieży — studenc­
kiej zwłaszcza — twórca „Za­
czarowanej dorożki” cieszy 
się rzeczywiście prawdziwym 
podziwem, że jest czytany. Coś 
tu się nie zgadza: albo wszys­
cy ludzie, lubiący poezję, są 
matołami, albo Gałczyński 
jest naprawdę wielkim, tra­
fiającym do serc i umysłów 
ludzi dnia dzisiejszego. •

Zapewne — popularność 
KIG-a polega w głównej mie­
rze na bezpośredniości Jego 
poezji. Ale chyba nie tylko na 
tym. O wielkości poety w hi­
storii literatury decyduje za­
zwyczaj czas; o wielkości 
wśród ludzi żyjących współ­
cześnie — fakt, że jest czytany. 
A Gałczyński jest czytany. I 
niezależnie od tego, co powie 
o Nim historia literatury za 
lat pięćdziesiąt, faktu tego nie 
wolno nie dostrzegać.

Gałczyński był twórcą, któ­
ry umiał trafić do ludzi nie 
tylko bezpośredniością formy, 
lecz również aktualnością te­
matyki. T właśnie te drobne, 
nieodświętne sprawy każdego 
z nas — pod Jego piórem na­
bierały barwy i smaku, sta­
wały się poezją. Czy będzie 
to liryczny list jeńca z obozu 
koncentracyjnego: 

..■kochanie, moje kochanie, 
dobranoc, już jesteś senna, — 
i widzę Twój cień na ścianie, 
i noc jest taka wiosenna...
czy też pełne sarkazmu i ironii 
spojrzenie na ludzi o drew­
nianych głowach:

...nazajutrz o mej drewnianej 
głowie 

Naturalnie! Dodatkami można 
wszystko zepsuć, lub wiele na­
prawić. Szpilki, korale lub 
klipsy mogą ze zwykłej sukni 
zrobić wizytowy strój.

Dobór barw dla elegancji 
znaczy więcej niż jakość ma­
teriału. Kobieta elegancka i 
mądra dobiera barwy ubioru 
i dodatków do koloru wło­
sów, oczu, do tonacji cery.

Ale — elegancja to nie tyl­
ko strój. „Gallux” razem z 

i wieść Hę roenosi jak rykij krowie,
chwalą w południe, wieczór

i rtino 
drewniane głowy głowę

drewnianą, 
kariera rośnie, szacunek

wzrasta, 
jestem na ustach całego

miasta...
czy wreszcie zwykła i powsze­
dnia, a jakże pełna poezji za­

...kwiaty są, by je zrywać, a cienie, by je gonić, 
a strumień, by usnąć przy strumieniu, 
a w braku telefonu na leśnych dzwonkach dzwonić 
można o sprawach o wielkim znaczeniu.

I dlatego tylu ludzi lubi Gałczyńskiego. I dlatego tylu lu­
dzi kocha Jego wiersze.

Janusa Biniek
Na zdjęciach u góry: leśniczówka Pranie w okolicy Rucianego 
na Mazurach, ulubione miejsce wypoczynku i praey Gałczyń­
skiego oraz pokoik, w którym powstał m. in. poemat „Niobe”.

Fot. — C, Białas

Ciekawy reportaż z „Haus der polni- schen Kultur“ w stolicy Niemiec
Pracownik Haus der połnisehen 

Kultur w Berlinie t najwyższym zdu­
mieniem patrzył na grupę dziarskich, 
młodych turystów polskich.

— Panowie nas pytacie, gdzie tu 
można „opylić” kawę, czekoladę i 
wódkę! Waśnie nas? Kpicie sobie, czy 
co?

Teraz z kolei zdębieli przedsiębiorczy 
turyści.

— A gdzie mamy pytać, jeśli nie u 
was? Przecież tn właśnie jest polski 
ośrodek informacyjny!

Autentyczne.
Ośrodek polskiej kultury w Berlinie 

demokratycznym istotnie udziela różno­
rodnych informacji, ale — oczywiście 
— innego zupełnie rodzaju. Oto np. 
przychodzi historyk sztuki Interesują 
go losy cennych tympanonów' w pałacu 
Krasińskich. Czy ocalały? W ciągu 
dwóch dni dostajc wyczerpującą od po-

„Telimeną” i „Ewą” mogą u- 
brać najpiękniej, od stóp do 
głów elegancko — panią, czy 
pana, a oni jednym wulgar­
nym gestem lub słowem, zbyt 
głośną rozmową, niedyskret­
nym zachowaniem się potrafią 
zepsuć wszystko. Bo — elegan 
cja — to nie tylko kwestia 
stroju, ale — kultury. Wielu 
ma ją wrodzoną, ale wielu po 
winno się jej uCzyć.

Irena Gumowska 

duma nad małymi kinami „z 
krzesłami wyściełanymi plu­
szem czerwonym jak serce”, 
nad tą „gospodą ubogich, któ­
rym dzień spłynął żle”_.

— w każdym z tych wierszy 
znajdziemy cząstkę naszego 
współczesnego życia, z jego 
radościami i troskami, znaj­
dziemy własne nadzieje i roz­
czarowania, zwycięstwa i klę­
ski-

A wielkie sprawy? Nie ucie­
kał od nich autor „Niobe” i 
„Okularów szydercy”. Najbar­
dziej jednak był Gałczyński 
sobą wówczas, kiedy o spra­
wach wielkich mówił pośre­
dnio, poprzez liryczną zadu­
mę, poprzez marzenie:

O POLSCE -
wiedź, opracowaną przez fachowca w 
Warszawie i przekazaną do Berlina da­
lekopisem.

Następnego klienta interesuje, co 
oznaczają końcówki „-ski” i „-icz” w 
nazwiskach polskich. Z tym już spra­
wa trochę łatwiejsza. W ślicznej czytel­
ni o długiej, całkowicie oszklonej ścia­
nie, stoją na półkach encyklopedie, 
słowniki i inne tego typu wydawnictwa. 
Interesant nie zna języka polskiego? 
Drobiazg! — pracownik ośrodka prze­
tłumaczy mu teksty, poszuka innych 
źródeł, a jeśli potrzeba, odwoła się do 
pomocy Warszawy.

Kierownika ośrodka, p. Ireneusza 
Wilgę, trudno zaanektować na czas 
dłuższy. Już rozsiadamy się w fote­
lach a tu... nowy gość. Tym razem 
kobieta. Przyszła po obiecane nuty. 
Śpiewaczka, wybiera się na tournee do 
Polski Chciałaby zaśpiewać i w na­
szym języku. Oczywiście, coś odpo­
wiedniego. Żeby utwór mieścił się w 
jej skali głosowej, no i żeby tekst nie 
był trudny do wymówienia. Owszem, 
owszem, w ośrodku wyszukano dwie 
piosenki: Moniuszki i Karłowicza. Za 
chwilę z sali koncertowej dochodzą 
aż do nas akordy granej na fortepia­
nie melodii

Tymczasem do gabinetu wchodzi 
następny gość: przedstawiciel dru­
karni chce omówić graficzne szczegóły 
miesięcznego programu. 1

Program. Czego w nim nie ma!
Ośrodek prowadzi działalność wie* 

lokierunkową. Codziennie czynna jest 
czytelnia, wyposażona we wszystkie 
najważniejsze i najpoczytniejsze pisma 
polskie, wydawnictwa albumowe itp. 
Do dyspozycji gości jest podręczna 
biblioteczka typu encyklopedycznego. 
W tejże sali wreszcie odbywa się stała 
wystawa prac któregoś z polskich ma­
larzy, plastyków itp. Jest wreszcie dla 
melomanów imponujący aparat, który 
pozwala na odtwarzanie muzyki z płyt 
i taśmy.

Kto pierwszy ten lepszy
Z czytelnią bezpośrednio sąsiaduje 

biblioteka. 5000 tomów — niezły księ­
gozbiór.

A teraz najważniejsze: z biblioteki 
ośrodka polskiego korzysta około 500 
osób. Pośród nich są także muzyey, 
dla których ośrodek prowadzi wypo­
życzalnię nut. Są to oczywiście opra­
cowania utworów polskich na orkie­
strę i zespoły kameralne.

Amatorów żywej muzyki ściągają 
do ośrodka występy polskich pianistów 
tej miary co Czerny-Stefańska, Kędra, 
Smendzianka itd. Wstęp tylko za za­
proszeniami, które zresztą bez trudu 
uzyskać może każdy, kto- dosyć

1111 szedł od lat w legen- 
” dę polskiej kultury.

On, niepiśmienny chłop 
podhalański.' Jeszcze nie­
dawno żyli ludzie, znający 
go ' osobiście. Relacjonują, 
opowiadają, kreślą sylwet­
kę, rysują a nawet i foto­
grafują Sabałę Krzeptow­
skiego. Górala o sępim spój 
rżeniu, którego warszawski 
doktor Tytus Chałubiński 
„Jasiem” wołał i z którym 
najchętniej tak w Zakopa­
nem jak i w Tatrach prze­
bywał. Mówiło się o Saba­
le, że jest legendową posta­
cią zakopiańską — liczni 
entuzjaści Zakopanego wi­
dywali tego szczupłego, si­
wowłosego staruszka, su­
nącego chodnikiem po Ko­
ścieliskiej czy modnych już 
wtedy Krupówkach. Ale 
Jan Sabała Krzeptowski 
był także i tatrzańską po­
stacią legendy. Bo — jak 

Iw staroświeckiej piosence 
— „o jego sprawie nikt in­
ny nie wiedział” tylko ten 
wiecznie zasępiony, wynio­
sły wierzchołek we mgle 
nurzający Krywań.

Dziś Sabała ma kilka po- 
imników. Jeden jest z brązu 

i stoi na wprost Tatr. Po­
mnik niejako podwójny, 
gdyż przypomina Chałubiń 
skiego i Sabałę równocześ­
nie. Idealnie wierne praw- 

f dzie oblicze starego, górala 
sprawiło, że pomnik, choć 
z metalu — jest dla nas 
jakby żywą istotą. Sabała 
rzeczywiście przysiadł na 
głazie i doktorowi opowia­
da o myśliwskim i po tro­
sze zbójnickim życiu. Dok­
tor słucha, może nawet so­
bie to i owo zapisuje a Sa­
bała ciągnie długi, zloty 

< łańcuch nie kończącej się 
I epiki starego świata pod­

halańskiego. Niepiśmienny 
chłop spod Regli, gdzie dziś 
stanął drugi Sabałowy po­
mnik: stare osiedle dre­
wniane zmurszeniu wydar­
te, odnowione i pieczotowi 
cie przez historyków sztuki 
doglądane. Stąd pochodził 
Sabała — tu kolebka jego le 
gend i bajek. Mówiło się 
niegdyś, że Muza dziecku 

j oczy musnęła we śnie swą 
przejrzystą szatką. Muzą 
były w Sabałowym przypad 
ku jesiony i rozłożyste ja­
wory. Czy wiecie, jak pięk­
nie szumią w wiosennym 
wichrze? Czy umiecie wy­
słuchać w instrumentach 
tysięcy liści melodię staro- 
dawności? Sabała ją znał. 
Sabała ją swymi gęślikami 
wygrywał światu i ludziom.

Trzeci pomnik jest chyba 
trwalszy od brązu i moc­

niejszy niż modrzewiowe । 
płazy starej chaty. To po­
stać „Sablika" w przecud­
nej księdze Kazimierza Tet 
ma jera. Tam Sabała pr.ze- 
żyje nas wszystkich i bę­
dzie tak długo mówił, jak 
długo, będzie komu w wiś­
lanym dorzeczu czytać .le­
gendę Tatr”. Pan z Ludzi- 
mierza nad Dunajcem przy 
znał chłopu spod Regli nie­
śmiertelność. Jan Sabala 
Krzeptowski, wrósł tymi 
trzema pomnikami — naj­
bardziej tetmajerowym — 
w polską kulturę. Już go 
nam z niej nikt nie wy­
drze. W olbrzymiej orkie­
strze „polskiego dźwięku” 
cichutko ale donośnie gra­
ją te jaworowo-smrekowe 
gęśliki, wyżłobione domo­
wym dłutem wprost ze śpię 
wającego drewienka.

A choć już dawno w ze- ' 
spole podhalańskim nie gra 
ją, chociaż bywały i bywa- ; 
ją próby renesansu gęśliko- 
wej kapeli — przecież sta­
ły się symbolem najbar­
dziej staroświeckich do­
brych czasów. Tych, które 1 
się opiewa nutami „w zło­
to owiniętymi”! Jan Saba­
ła Krzeptowski autor nie 
przez siebie zapisanych „ba i 
jek” — zrobili to za niego: { 
Sienkiewicz, Dembowski, i 
Stopka, Tetmajer — autor i 
nie przez siebie zapisanych i 
„muzyk” — Noskowski, Pa i 
derewski, Kondracki, Szy- ! 
manowski, Ekier je w sm- 1 
je partytury zanotowali — 
ów legendarny, choć nie­
dawno jeszcze prawdziwie 
żyjący Sabała przypomina 
się nam dziś cmentarnym 
krzyżem na tym sławnym 
„Campo santo” zakopiań­
skim, gdzie sosny, smreki, 
jawory i jarzębiny wtapia­
ją szum, gałęzi w nieprzer­
wanie toczącą się muzykę 
potoku.

Ale nie tylko pomniki, 
nie krzyże, nie rzeźby i ry­
sunki, nie drzeworyty i sta­
re fotografie mówią o Ja­
nie Sabale Krzeptowskim. 
Jego czasy dawno ' się już 
realnie skończyły — prze­
szły w dobrym znamieniu 
do historii, którą wspomi­
namy właśnie dziś, gdy 
dnia 8 grudnia 1896 roku 
umarł stary gęślikarz w 
Zakopanem. Minęły lata — 
63 przetoczyło się ich nad 
nami — ale Sabałowa nuta 
wciąż chodzi po dziedzinie 
— Sabała umarł, imię nie , 
zaginie.

dr Jerzy Młodzie jo wski
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Karać kobietę czy mężczyznę?
O tych sprawach pisze się i mówi nieskończenie

Dużo zużywamy słów na potępienie prostytucji, 
na układanie planów walki z nierządem. Czy je­
dnak wszystkie akademickie dyskusje, obracające 
się wokół zagadnienia: „karać kobietę czy karać 
mężczyznę?” — mogą dopomóc w likwidowaniu 
tego zjawiska? Czy półśrodki stosowane w walce 
z nierządem mogą zlikwidować, bądź choćby ogra­
niczyć to zjawisko?

IV alka z prostytucją, to nie 
’’ akcja jednorazowa. Po­

dobnie jak alkoholizmu nie da 
się zlikwidować jednym za­
rządzeniem, jedną obławą na 
pijaków, zniszczeniem jednej 
potajemnie prowadzonej bim- 
browni, tak wałka z prostytu­
cją musi oprzeć się na kon­
kretnych podstawach społecz­
nych i prawnych, działających 
nieustannie i konsekwentnie. 
Trzeba postawić wreszcie tę 
kropkę nad i.
Wałka z prostytucją musi 

iść dwoma równoległymi tora­
mi. Jeden tor, to usuwanie 
społecznych i ekonomicznych 
przyczyn prostytucji. A więc 
(śnie kobiecie odpowiedniej 
pracy, jeżeli brak środków do

Houja i iłara

życia stał się przyczyną jej 
wyjścia na ulicę. A więc zaopie 
kowanie się dziewczyną, którą 
zwyrodniali rodzice zmusili do 
prostytuowania się. Zarówno 
znalezienie pracy, jak i zmia­
na środowiska !eż.ą w kompe­
tencji organów Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, któ 
re w porozumieniu z organiza 
cjami społecznymi mogą po­
móc w znalezieniu uczciwej 
drogi życiowej.

Drugi, równoległy tor walki 
z prostytucją, to wprowadze­
nie nowych przepisów praw­
nych. Potrzebne byłyby prze­
pisy, uprawniające sąd do ska 
zywania na karę więzienia ko 
biety nie meldowane, nie za­
trudnione a złapane na włóczę 
gostwie. Bo przecież nie jest 
ono w tej chwili traktowane 
jako przestępstwo, mimo że 
bardzo często wiąże się z zja­
wiskiem prostytycji.

7, prostytucją wiąże się je­
szcze jedna sprawa. Chodzi o 
walkę z chorobami wenerycz­
nymi, o zabezpieczenie społe­
czeństwa przed ich rozprze-

jej towarzyszami są ujęte w 
kodeksie karnym: złodziej­
stwo, włóczęgostwo, zakłóca­
nie spokoju publicznego, roz­
powszechnianie zdjęć porno­
graficznych itp. I na tych prze 
stępstwach są łapane osoby, o 
których wiadomo, że ich głów­
nym zajęciem jest prostytucja. 
Czy tych osób nie należy posta 
wić wobec alternatywy: albo 
uczciwa, nienaganna praca, 
albo praca przymusowa w do­
mu opiekuńczym?

-----------------------------------WYPOWIEDZI----------------- ---------- 2ŁJ

Staruszka — willa i nowo- ; 
czesny kolos sąsiadują z ' 
sobą. Gdzie? We Frankfur- j 
cie naci Menem. Romantyce l 
np domeczek i szklany pa­
łac — dwa różne stulecia, } 
dwa różne style budownic- ! 
twa, to samo miasto. Po- 1 
dobnych kontrastów nie j 
brak i w naszej Warszawie. }

Fot. — AP

strzenianiem za pośrednic­
twem osób parających się nie­
rządem. Kto zajmuje się zwal 
czaniem chorób wenerycz­
nych? Oczywiście, poradnie 
„W”. Kto ma doprowadzić do 
poradni osobę chorą, bądź po­
dejrzaną o szerzenie choroby 
wenerycznej? Milicja? A jakie 
ma prawo? Cóż z tego, że każ­
dy dzielnicowy zna śwój od­
cinek i zna kobiety uprawia­
jące nierząd? Dopóki któraś 
z nich nie okradnie „klienta”, 
dopóki nie wywoła pijackiej a- 
wantury — milicjant nie ma 
prawa zastosować wobec pro­
stytutki żadnej sankcji.

Czy nie należy więc wypo-, 
sażyć milicji w uprawnienia 
zgłaszania nazwisk podejrza­
nych o prostytucję do poradni 
przeciwwenerycznych oraz — 
konsekwentnie — w prawo 
przymusowego doprowadzania 
ich do badania lekarskiego? 
Wprawdzie nowelizacja dekre­
tu o zwalczaniu chorób we­
nerycznych wprowadziła przy­
mus leczenia i ujawniania kon 
taktów będących źródłem za­
każenia, lecz nie zamknęła 
sprawy.

Sama prostytucja nie jest 
karalna, ale przecież bliskimi

Sprawę uprościłyby nowe, 
rozsądnie opracowane przepi­
sy prawne. Są one zresztą po­
trzebne również z innych wzglę 
dów. Po to, by wydać konse­
kwentną 1 skuteczną walkę 
melinom, oczyścić miasta z ta­
kich elementów, jak kuplerzy, 
stręczyciele czy sutenerźy. Za 
kupczenie cudzym ciałem i 
czerpanie z tego procederu zy­
sków — musi być kara wystar 
czająco wysoka, aby odstra­
szała.

Ktoś powiedział, że o pro-, 
stytucji można mówić i pisać 
nieskończenie. Dlatego też ar­
tykuł nie wyczerpuje tematu. 
Wiemy, że kilka resortów, w 
których zasięgu leży walka z 
prostytucją, układa i dysku­
tuje plan działania. Miejmy 
nadzieję, że tym razem nie bę 
dą to półśrodki. Że będzie to 
faktyczna kropka nad i.

Grażyna Zielska

Kupić — nie kupić? Oto dylemat, jakże trudny do roz strzygnięcia dla eleganckiej 
kobiety.-. A propos zakupów przypomniał się nam pewien dowcip rysunkowy ze 
„Szpilek”: nad wystawą sklepową, wypełnioną „bublami” wisi transparent reklamowy
z napisem: „Wejdź śmiało — u nas nie wydasz ani grosza!” rot. — nd

Tu Centralne Biuro Pogody!
Wickry, — połowy rybackie - prognozy meteorologa

Ostatnio nie brak wiadomości o Malejących na dru­
giej półkuli i na wybrzeżach Dalekiego Wschodu, cyklo­
nach, o sztormach i innych klęskach żywiołowych. Gdzie 
leży źródło tych wszystkich zjawisk atmosferycznych? 
Postawiliśmy to pytanie i szereg innych znanemu nau­
kowcowi, docentowi Parczewskiemu, dyrektorowi Cen­
tralnego Biura Pogody.

— Przede wszystkim chcę 
zaznaczyć — powiedział, doc. 
Parczewski — że udoskonalo­
ne środki łączności przynoszą 
znacznie więcej niż dawnie] 
wiadomości o klęskach atmo­
sferycznych, które przecież 
zdarzały się i dawniej. Na 
wstępie chcę przypomnieć, że 
tzw. klęsk żywiołowych nie 
należy łączyć z wybuchami 
jądrowymi. Zaprzestano prób

z bronią jądrową, a w atmo­
sferze panuje zamieszanie.

— Skąd więc się biorą owe 
groźne zjawiska?

— Przyczyn jest wiele. Cy­
klony w okolicach podzwrot­
nikowych zdarzają się prze­
ciętnie 10—20 razy rocznie. 
Nie wszystkie natomiast do­
chodzą do takich straszliwych 
rozmiarów jak cyklon, który 
ostatnio nawiedził Meksyk.

W BERLINIE
: się po nie zgłosi. Dość wcześnie — 
ośrodek nie ma ścian z gumy.

W sali koncertowej odbywają się 
wnieś prelekcje. Frekwencja na
;ieh jest wprawdzie nieco mniejsza, 
da i tak zadziwiająco duża. Wykła­
dowcami są albo goście z Polski, albo 
W Niemcy, którzy bawili w Polsce, 
interesowanie sprawami polskimi 
i*t tu bardzo duże. Kiedy np. prorek- 
« Wyższej Szkoły Muzycznej w 
leżnie, prof. Heinz Simon, mówił o 
Wojej podróży po Ziemiach Zachod­
ach i główną przy tym uwagę poświę- 
W ich walorom krajobrazowym, słu- 
iaczc zasypali go pytaniami o po- 
kpy odbudowy miast i wsi, przemy­
ło, rolpictwa itd. Co zaś najbardziej 
Wakterystycane — chcą słyszeć, że 
letnie te są już odbudowane!

!dq jak woda

«ie mniejszym powodzeniem cieszą 
się — o dziwo — filmy polskie, któ 
re w ośrodku wyświetla się z re­

dy przy zapełnionej widowni. Zam- 
Męty pokaz „Popiołu i diamentu” 
zbudził wręcz sensację. Doskonałą 
‘Borne mają również polskie filmy 
:sperymentalne. o których zresztą w 
■aju również już coś niecoś słysze-

Osobny rozdział — to kursy języka 
olskiego. Ze względu na trudności

tcchniczne ośrodek mógł przyjąć tylko 
220 kandydatów. Następni — a ochot­
nicy zgłaszają się bez przerwy — 
muszą poczekać, aż powstaną nowe 
możliwości; stale nagabują ośrodek, 
czy nie opróżniło się przypadkiem 
miejsce na kursie. Wśród kursistów 
dużo jest młodzieży akademickiej. Są 
zresztą pośród nich przedstawiciele 
wszystkich zawodów.

Są robotnicy, kolejarze, telefonistka 
z centrali międzynarodowej, jest pry­
watny handlowiec z Berlina zachod­
niego. Oprócz dwóch kursów dla po­
czątkujących ośrodek prowadzi rów­
nież kurs dla zaawansowanych oraz kurs 
konwersacyjny. Ponadto przy ośrodku 
działa klub polonistów, który jest 
jakby czymś w rodzaju towarzystwa 
przyjaźni niemiecko-polskiej, a raz 
na dwa miesiące zbiera się kurs sla- 
wistów.

W końcu lipea br. ośrodek urucho­
mił własny sklep, w którym sprzedaje 
książki polskie, wyroby sztuki ludo­
wej, samodziały i stroje regionalne 
(zapaski sieradzkie!), płyty gramofo- 
nowe oraz... plakaty filmowe. Plakaty 
„idą jak woda” — sam widziałem je 
na ścianie studenckiego pokoju! W 
sklepie ruch duży, a wśród kiientów 
zdarzają się i żołnierze armii amery­
kańskiej z zachodniego Berlina, w 
ogóle z całego świata.

Oczywiście, w pracy ośrodka sklep 
jest marginesem. Jeśli zaś. chodzi o 
sam ośrodek, to warto dla ogólnej 
orientacji podać parę liczb. Frekwen­
cja w ośrodku kształtuje się nastę­
pująco: w soboty — 100 osób, w dwóch 
miesiącach letnich — 150 osób, a poza
tym do 600 osób, przeciętnie zaś
500 dziennie. Wystarczy?

Naprawdę: 3 osoby...

Nie starczy miejsca, by choć tylko 
pokrótce wyliczyć wszystkie formy 
działalności naszego ośrodka w Ber 

linie. Nie sposób jednak nic wspom­
nieć, że swoją działalnością obejmuje 
on cały obszar NRD. W różnych mia­
stach, szkołach, domach związkowych, 
ośrodkach wczasowych, klubach „Kul- 
turbuńdu”, w wielkich zakładach pra­
cy, garnizonach wojskowych itd. — 
urządza różnotematyczne wystawy (w 
stałym ruchu przeszło 30 zestawów), 
wieczory kultury polskiej, prelekcje, 
pokazy filmowe. Organizuje spotkania 
z działaczami polskimi i tournee na­
szych artystów.

Można bez przesady powiedzieć, że 
ośrodek spełnia w NRD funkcję am­
basadora polskiej kultury, Z tej swo­
jej roli wywiązuje się znakomicie. A 
ilu zatrudnia pracowników? Całą tę 
wielką pracę wykonują 3 (słownie: 
trzy) osoby, które do pomocy mają 
nieliczny personel techniczny.

I niech tu ktoś jeszcze powie, że Po­
lacy nie mają talentu organizacyjnego!

Antoni Spandowski

Mieszkańcy meksykańskiego 
pobrzeża ucierpieli dlatego, że 
największe nasilenie cyklonu 
notujemy zwykle przy lądzie. 
Oczywiście, można uciec przed 
cyklonem, jeżeli otrzyma się 
w. porę odpowiednie ostrze­
żenie. Wprawdzie szybkość 
wiatru dochodzi wówczas do 
200—300 km/godz., ale szyb­
kość ta jest tworzona przez 
wirotoanie wiatru, sam cyklon 
zaś posuwa się znacznie wol­
niej-

Przyczyn należy szukać w 
niewłaściwej cyrkulacji atmo­
sferycznej. Jeśli ruch powie­
trza odbywa się z zachodu na 
wschód, lub odwrotnie, a 
więc po obszarach o mniej 
więcej jednakowej ciepłocie 
— można się nie obawiać więk 
szych zaburzeń atmosferycz­
nych. Natomiast wszelkie nie­
zwykle silne mrozy, gwał­
towne burze, wichury itd, wy­
stępują wówczas, gdy cyrku­
lacja powietrza następuje z 
północy na południe, lub od­
wrotnie. Właśnie przy takim 
układzie, gdy stykają się ze 
sobą masy powietrza o wiel­
kich różnicach temperatur — 
następują owe niezwykłe sy­
tuacje: silne huragany, cy­
klony.

— Jaką wówczas rolę speł­
niają meteorolodzy?

— Jak wiadomo, radio na 
podstawie meldunków pla­
cówek hydrometeorologicznych 
podaje stałe prognozy pogody, 
w ściśle określonych godzi­
nach. Gdy jednak się zdarzy, 
że meteorolodzy spostrzegą 
nadchodzącą wichurę już po 
przekazanej prognozie — dają 
specjalne ostrzeżenia, które 
są również przekazywane dro­
gą radiową. Współpraca z 
meteorologią ma wielkie zna­
czenie dla różnych dziedzin 
gospodarki, uczulonych na 
nagłe zmiany pogody. Jakże 
np. zależy rybakom na szyb­
kich informacjach o tych 
zmianach. Nieraz trzeba uru­
chomić specjalną obsługę 

.meteorologiczną. Tak było w 
hucie, która budowała kon­
strukcję napowietrzną, tak 
było przy montażu szczyto-

wych partii Pałacu Kultury. 
Widzimy więc, że aktualne 
prognozy, dokładnie opraco­
wane i szybko przekazywane, 
w konsekwencji usprawniają 
działanie różnych dziedzin go­
spodarki.
Rozmawiała: Wanda Korycka

W Ustrzykach Dolnych (w 
Bieszczadach) przekształco­
no na hotel część miejsco­
wego dawnego więzienia. 
Innowację tę powitali z za­
dowoleniem osadnicy i tu­
ryści, którzy dotychczas by­
li często w nic lada kłopo­
cie, gdzie przenocować.

W Columbii istnieje rze­
ka nazywana przez okolicz­
nych mieszkańców „Octo­
wą”. Woda tej rzeki zawiera 
wiele kwasu siarkowego z 
pobliskiego wulkanu i nie 
nadaje się do picia. Jest 
także śmiercionośna dla 
ryb.

*
Jak wynika z długich ob 

serwacji, w leoie każdego 
roku odrywa się od Arktyki 
około 400 gór Indowych, 
niebezpiecznych dla żeglu­
gi. W związku z tym w 
bieżącym roku rzucono na 
nie po raz pierwszy z sa­
molotów tzw. bomby ciepl­
ne. przyspieszające znacz­
nie topnienie lodowców.

*
W skład Indonezji wcho­

dzi około 20 tys. wysepek, 
z których największe do­
równują swą powierzchnią 
Francji lub Włochom.

*
Prawdopodobnie 24 min. 

ton rudy żelaza będzie mo­
gło eksportować w przy­
szłości co roku Chile, W 
w którym odkryto ostatnio 
jedne z największych na 
święcie złożą tego metalu.

(bro)
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BŁYSKAWICZNY KONKURS „GŁOSU"
lU kralnla bauta lnu Czy znasz sztukę?

Trzeba odgadnąć i wpi­
sać w wolne, miejsca przy

i ' .

objaśnieniach odpowie-

OŁOBOK — wioska nad rze 
ką o tej samej nazwie w po­
wiecie ostrowskim. Nazwa wy 
mieniona została już w r. 1136 
w Złotej Bulli Języka Polskie 
go, a wieś w roku 1213. Osie­
dliły się tu cysterki.

Przy tej okazji coś nie coś 
o cystersach. Jest to zakon o 
rządach monarchistycznych, z 
tym tylko, że zakonnikom kia 
sztoru przypada wolny wybór 
opata po śmierci poprzednika. 
Gdy tylko zostanie wybrany — 
obowiązuje już wierne posłu­
szeństwo. Opat dawniej miał 
swoje dobra, a klasztor swoje. 
Bywało, że opat 

przepuszczał 
swoje dochody 
z własnych i 

klasztornych 
dóbr. Do XVI 
wieku w Lądzie 
(pow. Konin), 
jako cystersi sie 
dzieli Niemcy.

W połowie XVIII wieku, o- 
pat lądecki — Iłowiecki, zo­
stał wybrany komisarzem czy­
li przełożonym nad opactwa­
mi cysterskimi w Polsce. Kil­
ka głosów od krewniaków-cy- 
stersów .otrzymał kontrkandy­
dat — opat z Wiślicy pod Kra 
kowem — Rogaliński. Ten o- 
statni wraz z magnatami, po­
pierającymi jego wybór, poje­
chał do generała zakonu we 
Francji po zatwierdzenie. Spór 
zakończył się wielkim proce­
sem w Rzymie. Rzym obda­
rzył Rogalińskiego bogatszym 
opactwem bledzewskim (na 
północ od Międzyrzecza), a I-

łowieckiego zatrzymał na po­
sadzie komisarza.

Komisarz ten chciał wizyto­
wać także klasztory cysterek. 
Bardzo miał gorące przyjęcie 
w naszym Ołoboku. Ksieni 
(przełożona nad klasztorem 
żeńskim} Koźmińska, garbata 
i stanowcza, wystąpiła na cze­
le uzbrojonej okolicznej szlach 
ty, podstarościch, chłopów i ko 
misarza wypędziła z podwó­
rza. Musiał biedak odjechać. 
A no trudno, ksieni należała 
do stronnictwa opata Rogaliń­
skiego (krewniak!). Odtąd nie 
mogła znieść cystersa w swoim 

opactwie. Niepo 
zwoliła im peł­
nić funkcji ani 

spowiednika, 
ani ' kapelana, 
wołała sięgać po 
pomoc do in­
nych zakonów. 
Podobno ta, za­
cięta cysterka...

antycysterka, zasłużyła się o- 
koło wychowania pańien.

Wyczytałem w bardzo cieka­
wej książeczce J. Deresiewicza 
pt. „Handel chłopami w daw­
nej Rzeczypospolitej”, że po­
bożne cysterki... kupowały 
chłopów. Transakcję taką 
przeprowadziły w r. 1751 z Ma 
dalińskim.

Pod koniec XVIII wieku 
klasztor dał dowód patrioty­
zmu, przysyłając jesienią 1794 
roku 24 kosynierów do obozu 
powstańców.

Dziś Ołobok, dzięki tradycji 
stanowi ośrodek artystycznego 
słomkarstwa.

J. P.

Charakterystyczne, pię^nel 
zdjęcie z królestwa baweł- ' 
ny w okręgu Ankuo (pro­
wincja Hopei). Pola są tam 
uprawiane jak ogrody. Pro­
wincja Hopei jest najwięk­
szym w Chinach producen­
tem bawełny. Na razie — 
komunikacja odbywa się tu 
jak przed wiekami, dwu­
kołowe wózki. Krowy ciąg­
ną. Ale postęp jest: drew­
niane koła zastąpione zo­

stały oponami...
Fot. - CAF

Zespół teatralny Zakładów 
„H. Cegielski” wystąpił w War 
szawie na Festiwalu Zespo­
łów Świetlicowych. Zespół ten 
odniósł wielki sukces, wysta­
wiając „Matkę” M. Gorkiego.

W Swarzędzu odbywa się 
wystawa mebli, zorganizowa­
na przez Związek Cechów Sto 
iarskich. Meble te budzą ogól 
ny podziw zwiedzających. Wie 
le kompletów przeznaczono na 
eksport.

*
Staremu weteranowi ringów 

Frankowi Szymurze przybył 
groźny rywal. Jest nim młody 
kaliszanin — Grzelak, który 
po nabraniu rutyny i skory­
gowaniu pewnych wad stylo­
wych, będzie godnym następ­
cą wysłużonego Franka. Grze­
lak jest niewątpliwie najlep­
szym obecnie zawodnikiem wa 
gi półciężkiej w Polsce.

*
W Berlinie z inicjatywy Kul 

turbundu odbyła się publicz­
na dyskusja nad sztuką Leona 
Kruczkowskiego „Niemcy”. 
Sztukę tę nazwano „najwar­
tościowszą do chwili obecnej 
sztuką o niemieckiej rzeczy­
wistości”.

dzi. Z pierwszych li­
ter słów powinno 
ułożyć się aktual­
ne hasło. Przy pytaniu 
trzecim do pierwszej litery 
trzeba dodać „haczyk” a 
przy siódmym — akcent 
zmiękczający.

Konkurs prosty 
każdego!

dla

W zamian za trud przy­
słania do nas odpowiedzi 
przyznamy:

I nagrodę — cenny obraz

olejny Zygmunta Szpin- 
gera.

II nagrodę — zegarek na 
rękę.

III nagrodę
naczyń aluminiowych.

IV nagrodę

komplet

komplet
naczyń aluminiowych.

Nagrody pocieszenia: M 
wartościowych książek.

Rozwiązania prosimy
przysyłać na adres: „Głos 
Wielkopolski”, Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19 z dopi­
skiem na kopercie „Czy 
znasz sztukę?”. Termin: 12 
grudnia 1959 r. (decyduje 
data stempla pocztowego).

Pytania błyskawicznego konkursu
imię Picassa
zdobienie przedmiotów ornamen-
tami innej barwy
innego
słynna
malarz

drzewa na meble
nakładanie

galeria w Leningradzie
włoski mistrz aktów

Szat gazonu.
Takie nakrycia głowy zdo­
były sobie błyskawicznie 
zwolenniczki. W Londynie 
nadano im nazwę „kapelu­
szy makaronowych". Ma­
teriał: ciężka biała wełna 
na jasnoniebieskim cze- 
peczku jedwabnym. Po­
znańskie elegantki od kil­
ku tygodni paradują także 
w podobnych nakryciach 
głowy. Może nie tak ele­
ganckich, jak londyńskie, 
ale — twarzowych. Gdybyż 
tak nasz przemysł kon­
fekcyjny (i galanteryjny) 
szybciej reagował na ka­
prysy mody, nie potrzebo­
wałyby nasze panie szukać 
„makaronówek” u gablot- 
karzy po bramach. Właści­
cielkom „szału sezonu" ży­
czymy przyjemnego wyrazu 

twarzy.
Fot. — Wami

kobiecych, „malował rude”
znany, „modny” malarz krynicki
roślina podobna do ostu, orna­
ment na kolumnach doryckich — 
stylizowane wzory
twórca ołtarza-tryptyku w Kra­
kowie — (kościół Mariacki)
polski malarz i poeta (współtwór­
ca formizmu 1883)
francuski kierunek w malarstwie 
(druga połowa XIX w.) dążący do 
oddania bezpośredniego wrażenia 
wywartego na artystę
wieża w Paryżu, skąd malarze 
chętnie malują panoramę miasta
wielka
często 
szkoły

galeria muzeum w Paryżu 
spotykana nazwa wyższej 
sztuk plastycznych

_____ naczynia do wytapiania 
i wypalania w pracowniach arty­
stycznych porcelany lub ceramiki
nazwa

malarz polski, twórca „Polonii”, 
„Lituanii”, „Warszawy” i „Wojny

nazwa ptaka z brązu Leonarda da 
Vinci
uczeń Norblina, pierwszy naro­
dowy malarz polski, odtwórca ży­
cia szlachty — część życia spędził 
w Rosji
skrzynia-trumna z kamienia lub 
marmuru, bogato rzeźbiona płasko­
rzeźbami
żółty kolor farby

WYPEŁNIJ KUPON — WYTNIJ — WYŚLIJ !t!

Jak uchronić dziecko od „przeziębienia^?
„Przeziębienie nie isłnieje 
jako powód i przyczyna 
chorób, jest łylko odwiecz­
nym, szkodliwym zabobo­
nem" — stwierdza wybitny 

pediatra

ren cudzysłów, w który ujęliśmy słowo 
„przeziębienie” — to żadna pomyłka 

interpunkcyjna. Jeden z 7iaj po ważniej  szych 
pediatrów w Polsce, prof. dr Groer, twierdzi, 
że — cytujemy dosłownie — „przeziębie­
nie (...) nie istnieje jako powód i przyczyna 
chorób, jest tylko odwiecznym a bardzo 
szkodliwym zabobonem.”

A oto dwa wymowne przykłady, którymi 
prof. dr Groer ilustruje swą tezę:

Jeden z badaczy Antarktydy, Shakleton, zo­
stał wraz z całą swoją załogą, podczas jednej z 
wypraw do Bieguna Południowego, zamknięty 
przez lodowce i nie mógł się z nich wydostać. 
Przez długie miesiące on i jego załoga pędzili 
żywot wśród lodów o średniej temperaturze 
30 stopni poniżej zera. Prócz pojedynczych wy­
padków odmrożeń nikt z członków wyprawy nie 
chorował na żadną chorobę z „przeziębienia”. 
Fo kilku miesiącach samoloty amerykańskie od­
kryły miejsce pobytu wyprawy Shaklotona i za­
nim została zorganizowana wyprawa ratunkowa, 

zrzuciły na zajęte przezeń lodowisko paczki 
z ciepłą odzieżą, żywnością i lekami. Gdy za­
łoga zaczęła opatulać się w zrzuconą jej dodat­
kową ciepłą odzież — wszyscy zachorowali na 
grypę z gorączką i ciężkimi objawami.

Przykład drugi:
Prof. Groer, mając lat 12, ślizgał się zimą na 

zamarzniętym stawie przy dwudziestostopnio- 
wym mrozie i wpadł w przeręblę. Z trudem go 
wyciągnięto, położono na furkę chłopską, przy­
kryto słomą i zawieziono do domu odległego 
o trzy kilometry. Gdy wreszcie dotarł do domu, 
nie można go było rozebrać — całe ubranie było 
zamarznięte. Posadzono go więc przy kominie, 
aż odtajał, dano mu gorącej herbaty, polożonoa 
do łóżka, ogrzewając gorącymi flaszkami. Ani 
następnego dnia, ani później, ku zdumieniu 
otoczenia, nie tylko nie wystąpiło spodziewane 
zapalenie płuc, ale obeszło się nawet bez kataru 
czy anginy.

rilaczego w pierwszym przykładzie cała 
U załoga rozchorowała się na grypę? Bo 

mieliśmy tu do czynienia z faktem zawę­
drowania wirusów grypy wraz z ciepłą 
odzieżą. W drugim natomiast wypadku chło­
piec nie zetknął się z żadnymi wirusami 
czy zarazkami chorobotwórczymi i dlatego 
wyszedł z kąpieli w przerębli bez żadnego 
szwanku. A zatem: można sobie odmrozić 
twarz, nogi i ręce, można nawet umrzeć 
wskutek zamarznięcia, ale przez samo prze­
ziębienie bez zakażenia nie można się 
nabawić ani anginy, ani kataru i kaszlu, ani 
zapalenia płuc. «

Niebezpieczeństwo: zakażenie
Stąd wniosek, że skutecznie bronić dziecko 

przed „przeziębieniem” — to znaczy chronić 
je przed zakażeni em.

V ’ jaki spcób można się zakazić? Zró^ 
dłem zakażenia jest przede wszystkim czło­
wiek chory i jego wydzieliny. Główne sie­
dlisko zarazków chorób z tak zwanego prze­

ziębienia stanowi jama ustna, gardło i jama 
nosowa chorego, a nawet pozornie zdrowego 
człowieka, który ma jednak zepsute zęby, 
zropiałe migdałki w gardle, przewlekły ka­
tar nosa, zajęte zatoki czołowo-nosowe itp- 
Poza tym źródłem zakażenia bywa każdy 
brud, kurz i pył, w którym mogą znajdować 
się zarazki; mogą nim być zakażone przed­
mioty, na których osadzają się wydzielone 
przez zakażonego osobnika zarazki.

A zatem, bezwzględne przestrzeganie hi­
gieny i izolowanie dziecka od osób chorych 
i nosicieli zarazków jest pierwszym warun­
kiem ustrzeżenia od chorób, które według 
niesłusznych opinii wynikają z „przezię­
bienia”.

Trzeba przy tym mieć na uwadze, że na 
to, aby zarazki chorobotwórcze (które już 
wtargnęły do ustroju) mogły w nim wywo­
łać zaburzenia chorobowe, potrzebne jest 
przełamanie naturalnego oporu za­
każonego ustroju. Organizm człowieka na 
samym początku zakażenia daje sobie bo­
wiem sam radę z zarazkami (jeżeli nie były 
cne wyjątkowo złośliwe, lub jeżeli zakaże­
nie nie było masowe). Stopień tej naturalnej 
odporności zależy od stanu zdrowia i sil 
człowieka. Ulega ona łatwo załamaniu przez 
różne szkodliwe czynniki działające na cały 
ustrój, jak: przebiegające jednocześnie 
inne choroby, przemęczenie, głód i wygło­
dzenie, brak witamin,, Niewyspanie i przy­
gnębienie, przegrzani^, np i wreszcie (także, 
lecz nie -wyłącznie) długo trwające oziębie­
nie i przemarznięcie.

Zatrzymajmy się na chwilę przy zjawi­
sku przegrzania, gdyż na ogół matki chronią 
swe dzieci od „przeziębienia” przez nad­
mierne opatulenie. Jaki tego efekt? Świeżę 
powietrze i światło, które wpływają korzyst­
nie na 'wytwarzanie krwi, nie docierają do 

organizmu dziecięcego, co ma bardzo At 
skutki dla ogólnego stanu zdrowia i wro­
dzonej odporności organizmu; przegrzani 
i nadmierne poty prowadzą do zaburzeń i 
gospodarce ustroju i usposabiają do chorob 
zakaźnych.

Nie nalegajcie na lekarzy...
Ponadto matki muszą też pamiętał 

o tym, że. aby organizm był zdrów, musi an 
ćwiczyć mechanizmy, które zabezpieczają 
prawidłowe funkcjonowanie, musi doprowa­
dzać je do jak największej sprawności, ft 
ćwiczenia odnoszą się także do regułach 
krwiobiegu i gospodarki ciepłem. JeżA' 
dziecko jest stale trzymane w cieple, izolo­
wane od naturalnego wpływu wahań tem­
peratury, to organizm jego nie może w pra­
widłowy sposób dostosować działania swych 
urządzeń regulacyjnych do warunków ze­
wnętrznych, nie może ich wyćwiczyć. A wte­
dy i pod wpływem zakażeń jego układl) 
regulacyjne nie działają dobrze i w wynik11 
tego dziecko łatwiej zapada na choroby.

1 jeszcze jedna uwaga dla matek, dbają­
cych o zdrowie swych pociech: nie nalegaj­
cie na lekarzy, aby przepisywali waszy^. 
maleństwom antybiotyki przy byle jakie! 
niegroźnej dolegliwości. Były dyrektor od­
działu pediatrycznego Akademii Medycznej 
w Warszawie, profesor doktor Władysła'^ 
Szejnach, twierdzi, że „choroba powinna b/ 
warta antybiotyku”. Przyzwyczajenie mło­
dego organizmu do antybiotyków może co 
raz na zawsze uodpornić na ich działanie 
i gdy mały Jaś wyrośnie na dorosłego Jar11 
i zapadnie na jakąś poważną chorobę, w któ­
rej zastosowanie antybiotyku będzie ko­
nieczne — wtedy organizm nie będzie ju^ 
na te — zbawienne nieraz środki — reagować

Opracowała: Maria Błaszczyk
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Tym razem - za 8 złotych
Nikt się chyba nie spodziewał, że tak szybko pójdzie. Oto 

od poniedziałku restauracja „Tatarska” rozpoczyna wyda­
wanie obiadów za... osiem złotych! Jak w „Powszechnej” i tu­
taj będą codziennie do wyboru trzy zestawy obiadów trzyda- 
niowych.
Teraz trzeba wyjaśnić, że 

„Tatarska” specjalizuje się w 
daniach z mięsa końskiego. I 
jak dotąd — lokal ma większe 
pjwedzenie niż niejedna „Mu­
rarska”.

Na hasło: „konie zjadają 
świnie’^, PZG zareagowały w 
ten oto sposób... Liczą — nie

bez racji — na wzrost podaży 
mięsa „tatarskiego” i oferują 
konsumentom tanie obiady 
mięsne (również w poniedział­
ki). Ponieważ koninę polecają 
lekarze dla diety — radzimy 
spróbować.

Jutro w Operze 
- „Pantemima"

Dwa przedstawienia O
godz. 17 i 20 — da jutro w sa­
li Opery im. St. Moniuszki ze­
spół Henryka Tomaszewskiego 
„pantomima” z Wrocławia. Bę 
dzie to powtórzenie spektaklu 
pt. „Maski Arlekina”, jaki w 
ub. tygodniu oglądali już po­
znaniacy. 'Wrocławski zespół 
przybył ponownie do Poznania 
na życzenie publiczności, która 
nie miała poprzednio możnoś­
ci oglądania doskonałego przed 
stawienia.

Bilety na poniedziałkowy 
występ można nabywać przy 
kasie Opery przed przedsta­
wieniami i w placówkach „Or­
bisu”. (ę)

(t:s)

P. S. Nowa inicjatywa wy­
jaśnia chyba wszystko Czytel­
nikom, którzy w swych listach 
obawiali się, ozy PZG nie po­
przestaną na tanich — 10 zlo­
towych obiadach tylko w jed­
nym lokalu.

INFORMUJEMY
Tąńce: świetlików, kwiatów, 

krasnoludków i grzybków oraz 
ciekawe przygody Ali i Jan­
ka w_ krainie czarów zobaczą 
dzieci w przedstawieniu pt: „Cza­
rodziej długonosek” które od­
będzie się w najbliższą niedzie­
lę, dnia 6 grudnia o godz, 11 przed 
południem, xy Klubie Drukarzy, 
ul. Inżynierska 10. Przedstawienie 
reżyserowała artystka Teatru Pol­
skiego Irena Osuchowska.

Komu piosenkę...
Sława Przybylska — śpiewa 
Alina Janowska — rozśmiesza 
Stanisław Młynarczyk — śpie­

wa
Zbigniew Lengren — zapowia­

da i bawi
Sekcja rytmiczna — gra!
Oto cała tajemnica zapowie 

dzianego ponownie koncertu 
Sławy Przybylskiej i towarzy­
szącego. jej zespołu. Repertuar 
pozornie Skromny, lecz jak 
wiadomo nie ilość aktorów de 
cyduje o poziomie cży „jakoś­
ci” imprezy. Sądzimy nawet, 
że po niespodziance jaka spo-
tkała Poznań 
zem, artyści 
kroć lepiej.

Dziś w auli

poprzednim ra- 
spiszą się dwa

i jutro w Domu
Kultury MO można się ura­
czyć do woli dawno wyczeki­
waną piosenką Przybylskiej, 

(na)

Dziś, 6 bm., o godz. 16.30 odbę­
dzie się w auli Szkoły Podstawo­
wej na Sródce, ul. Bydgoska, 
koncert z udziałem Chóru Męskie­
go „Hasło” pod dyr. prof. Buch­
walda oraz artystów Opery im. 
Stanisława Moniuszki.

W ramach wykładów © Pozna­
niu mówić będzie 7 bm. o godz.
19 Pałacu Działynskich dr
Irena Hoppe pa temat: ,,Polskie 
średnie szkolnictwo żeńskie w 
Poznaniu przed rokiem 1918”.

Poznańska Spółdzielnia Spożyw­
ców organizuje dla członków bez-
płatny pokaz trykotarstwa 
nowego w dniach 7 i 10 
Poradni Trykotarskiej, ul. 
19/20. Początek o godz. 18.

maszy-

Woźna

Na najbliższym spotkaniu klu­
bowym esperantystów 8 bm. o 
godz. 20 w lokalu ul. Fredry 12, 
mgr Teresa Skrzypczak wygłosi 
odczyt pt.: „Bruselc la urbo de 
la Kvardekvina”.

W niedzielę o godz. 12.30 odbę­
dzie się w Domu Kultury MO, ul. 
Grunwaldzka, koncert dla dzieci. 
Grać będzie zespół akordeonistów 
MPK pod dyrekcją kapelmistrza 
Z, Woźniewicza.

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera wzgl. technika prefabrykacji z kilku­
letnią praktyką na stanowisko zastępcy kie­
rownika do spraw technicznych do podległej 
nam wytwórni betonów w Międzychodzie — 
przyjmiemy od zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Kadr przy Poznańskich Zakładach Pro­
dukcji Betonów „Pozbet” w Poznaniu, al. Mar-
cinkowskiego 1.

W 50 rocznicę 
zgonu
Z. Noskowskiego

— Koncert utworów Zyg­
munta Noskowskiego dla ucz­
czenia 50 rocznicy śmierci kom 
pozytora odbędzie się stara­
niem Wielkopolskiego Związ­
ku Śpiewaczego w poniedzia­
łek, 7 bm. o godz. 19 w auli 
Uniwersytetu im. A. Mickiewi­
cza.

Wykonawcami będą chóry 
męskie Okręgu Poznań - Mia­
sto „ARION” i ZZK „Hasło”,
— mieszane 
„LUTNIA”, 
„P. T. M.”

„HARMONIA”, 
„ MONIUSZKO’;

Nauczycielski i
Studium Nauczycielskiego nr 
2 oraz Chór Dziecięcy Społecz­
nego Ogniska Muzycznego. U- 
dział w koncernie weźmie tak­
że Poznański Kwartet Smycz-
kowy i artysta Opery 
Kouba.

M.

Dyrygują: W. Doroźała, M. 
Nagórski, K Domańska i S. 
Stuligrosz.

Bilety do nabycia w Sekre­
tariacie Zjednoczenia, ul. Ra-
tajczaka 31. (na)

Kiedy i gdzie 
bez prędu

W związku z przeprowadza­
niem prac przy uruchamianiu 
nowej stacji w Krzyżowni- 
kach w poniedziałek 7 bm. w 
godzinach od' 8—16 nastąpi 
wyłączenie prądu dla ulic: 
Słupska, Warpnowska, Czło- 
powska, Kościerzyńska, Kwi­
dzyńska, Malborska, Leśnio- 
wolska. Lęborska, Myślibor- 
ska, Trzebiołowska, Polanow 
ska, Człuchowska.

Dnia 8 bm. od godz- 8—15 
zostaną pozbawione światła 
domy przy ul.: Głogowska od 
nr 28 do Targów i ul Śnia­
deckich prawa strona od Gło­
gowskiej do nr 15, a 9 bm. 
od godz. 8—15: ul. Dąbrow­
skiego od nr 97 j 95 oraz od 
102 do 132. ul. Bednarska, 
Przybyszewskiego od Dąbrów 
skiego do Galla, Długosza, 
Kadłubka 1 Gaiła od Długo­
sza do Kadłubka.

(na)

Kupno

Maszynę do szycia rów­
nież starszą kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3. 381 Olg
Sampchód tonowy l*/t do
bry ku: 
Ogłoszę]

ipię. Oferty Biuro 
m, Swierczewskie- 

38154ggo 3._________________ .
Kupię spiesznie samochód 
osobowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, świerczewskie- 
go 3.________________
Kupię lisy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3.  38346 g
kupię samochód „Warsza 
wa” stan dobry. Ciecho­
cińska 10 (Poddany) teł.
84-573. 3846Og

Okazja! Sprzedam dywan
perski 
wskaże

3.50X2,50. Adres
Biuro

Świerczewskiego 
38057gL

Ogłoszeń,
3 dla

Lisy platynowe, srebrne i 
niebieskie (piękne futer­
ka) sprzedam. Zakop iań-
ska 22. 33187g
Sprzedam okazyjnie moto 
cykl WFM. Poznań, Inży
nierska 3 m. 7. 38258g
6 sztychów włoskich z 
XVIII wieku (Sakramen­
ty św.) oraz małą skwarę 
lę Juliusza Kossaka (por­
tret) sprzedam. Tomickie 
go 9 m. 4, tel. 830-32.

 38282g
Pianino koncertowe, krzy 
iowe tanio sprzedam. Pu 
szczykowo, Podleśna 22 
teł. 296._______ _38322g
Sprzedam samochód
„Spartak”. Poznań. . Osie­
dle Warszawskie, ul. Po-
widzka 14. 38344g
Pianino nowoczesne oka­
zyjnie sprzedam- Poznań, 
Stalingradzka 39 m. 2.

___________ 38352g
Maszynę do szycia „Sin­
ger’! damską i krawiecką 
sprzedam. Poznań - So- 
łacz, Wielkopolska 7 m.
3. 38358g
Sprzedam ciągnik ,>Ze- 
tor” wysoki z pompą po 
remoncie Andrzejczak Ro 
man Wrocław — Tarno- 
gaj. Gazowa 12. 3S374g
Samochody: . Wartburg, 
P-70, Moskwicz 402 i inne 
poleca Biuro Sprzedaży 
pojazdów mechanicznych 
Poznań, Kraszewskiego 
39._ __ _________
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl „Junak” 350, stan 
idealny. Września, Sien-
kiewicza 2 m. 38403g
Pianino w dobrym stanie 
sprzedam. Al. Wielkopol-
śka 7 m. 3. 38422g
Akordeon 80 lub 32 baso­
wy nowy sprzedam. Po­
znań, . Garbary 61 m.. 3. > 
_ . . ■ , 38432? 
Sprzedam białe kafelki 
ścienne, oraz szare podło 
gowe. Poznań. Winogra-
dy, Sadowa 32. 38470g

Zakład Elektroinstalacyj­
ny przyjmie zaraz wysoko 
kwalifikowanych elektry 
ków. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dią^seisig. _ __

K8669
Mężczyzn na stanowiska kontrolerów autobu­
sowych poszukuje zaraz Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa. Wymagane średnie wy­
kształcenie (duża matura) oraz praktyka w 
transporcie. Podanie, życiorys i odpisy świa­
dectw należy składać w Sekcji Kadr Zarządu 
Okręgu P.K.S. w Poznaniu, ul. Towarowa 45,

Polerownika zatrudnię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. 3316lg 
Potrzebna opiekunka do 
2 dzieci. Rycerska 5 m. 4

Samodzielna rutynowana 
uczciwa gosposia do bez 
dżfethego małżeństwa po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Wszelkie wygody. 
Zgłoszenia ze świadectwa 
mi w godzinach od 15—17 
Mickiewicza 1 m. 1.
_____________________ 38331g
Gosposia potrzebna z za­
mieszkaniem. 'Warunki 
bardzo dobre. Rutkowskie

Cement, wapno palone, ga 
szone workowe białe, gips 
kredę, smołę, lepik, kar- 
bolmeum, zasu*wy komino 
we poleca Poznań, Gło-
gpwska 180. 3B478g

go 12 m. 5. 3851 Ig

(Grunwald), 38318g

Pomoc domowa potrzeb­
na. Lampego 18 m. 4.

38485ę

Samochody m-ki: Ford - 
Taunus (r. 1959 nowy) War 
szawa PKO. F-70, Skoda. 
Mercedes 170 S — poleca 
Biuro Handlowe Poznań, 
Czajcza 2 tel. 847-56.

__ __ ______ _3850lg 
Sprzedam silniki elek­
tryczne G,75, 1,5 i 2,2 KW 
(1410 obr./min.) Poznań, 
Czajcza 2 m. 5. 38502g

II piętro pokój 15. K9012

Potrzebna natychmiast po 
moc domowa codziennie 
na 6 godz. Wynagrodzenie 
dobre. Zgłoszenia ponie­
działek godz. 16 do 18. Fre 
dry 8 m. 2, dzwonek le-

Sprzedam fortepian, buty 
oficerskie nr 41, piec że­
lazny. Czorsztyńska 16.

38506g

wa strona. 38421g

Tańców szybko uczę. Po­
znań. Mickiewicza 27, m.
7. teł. 521-03. 3528«g

Sprzedam motocykl WFM 
nowy. Poznań, Grudzie-
nieć 30 m. ,2. 38512g

Dnia 4 grudnia 1959 r. zmarł nagle długoletni nasz pracownik

Walerian Grotiel
magister nauk ekonomiczno - politycznych

W zmarłym straciliśmy cenionego pracownika oraz najlepszego 
kolegę.

Cześć Jego pamięci!
WSPÓŁPRACOWNICY

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA RADA ROBOTNICZA

Zakładu Energetycznego Poznań-Teren.
_ ______ K9036

Dnia 4 grudnia 1959 r. odszedł od nas, opatrzony Sakramentami św. mój 
najukochańszy mąż, nasz najtroskliwszy tatuś, ukochany syn, brat i szwa­
gier przeżywszy lat 51 śp.

Walerian Grotte!
magister nauk ekonom. - politycznych 

kapitan b. A.K. okręgu Łódź

Msza św. za duszę drogiego Zmarłego odbędzie się w poniedziałek 7 bm. 
o godz. 9.30 w kościele paraf. Najśw. Serca Jezusowego.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godż. 15 z kaplicy cmentarza 
na Jeżycach.

Poznań, Kraszewskiego 9b m. 4.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ZONA Z DZIEĆMI T RODZINA

na
MOŻESZ JESZCZE ZAKUPIĆ

i miłe. &oda#ki

Garbowanie farbcwa-

W SKLEPACH WŁDKIEHMiCZYCH MHO
W NIEDZIELĘ, dnia 6 grudnia 1359 r. w gotlz. c<i 12,60—1".(M
POLECAMY:

TOMASZOWSKIE TKANINY PŁASZCZOWE
TKANINY PŁASZCZOWE: bouclć, loden i vel«mr
TKANINY UBRANIOWE: rappapert, adria oraz gabar- 

dina i tkaniny O^/e importowane
WEŁNIANE TKANINY SUKIENKOWE ZIELONO­

GÓRSKIE I JERSEY
TKANINY STEELONOWE, LAMY ZŁOTE i BRO­

KATY ZŁOTE
BROKATY CHIŃSKIE, RYPSY JEDWABNE —• DE­

SENIOWE I GŁADKIE oraz ŻAKARDY
NOWOŚCIĄ DLA PAN SĄ PLUSZE SUKIENKOWE,
Uprzejmie zapraszamy do odwiedzenia naszych sklepów

K9010

' Lokale
Pokoju przy rodzinie e- 
wentualnie z częściowym 
stołowaniem poszukuje sa 
motny . inżynier, dobrze 
sytuowany, solidny. Może 
zapłacić z góry. * Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3_dla 36 934g. , 
Dwa pokoje, kuchnią, w 
nowym bloku w Łodzi za 
mienię na równorzędne w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swier czewskie-

Kupię dom 2-rodzinny w 
Poznaniu, z wolnym mie 
szkaniem, wygodami, ga­
rażem. Zgłoszenia z poda 
niem ceny Klimek Goleń 
czewo p-ta Chłudowo.

38307g
Sprzedam działkę i/t ha 
we wsi- Golenczewo, dwo 
rzec, inst. elektryczna, wo
dociągowa miejscu.

go 3. 37976g
Lokalu pośźukuję na rze­
miosło śródmieściu
ewent. ul. Dąbrowskiego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3.
 38353g 
Inżynier poszukuje poko 
ju na okres sześciu mie 
sięcy. Waruki korzystne 
do uzgodnienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3. 38394g
Samotna pielęgniarka po 
szukuje małego pokoiku. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3.

38446g

k -Nieruchomości 7

Dom dwupokojowy, wol­
ny, blisko tramwaju, 
140.000 zł, dom trzypoko­
jowy, skład, zabudowania 
gospodarcze, hektar ogro 
du, duża wieś blisko Po­
znania (autobus kursuje 
na miejsce) 190.000 zł, o- 
gródnictwo cztery' hekta­
ry 1000 drzew 14-Ietnięh 
blisko Poznania przy sta­
cji 160.000 zł sprzeda: No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 38062g
Wezmę w dzierżawę, sa­
modzielny, zelektryfiko­
wany domek z ogrodem — 
minimum pokój z kuch­
nią. Bardzo dobrze zapła­
cę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 38061g.
Właściciel sprzeda parce­
lę 855 m2 uzbrojoną przy 
tramwaju, cena 75.000 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3.
_____________________ 38072g
Sprzedana pół willi wolne 
2 pokoje z kuchnią, z ogro 
dem, wyłączone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, 38217g
Willę 8-pokojową nową' 
całą wolną na Grunwal­
dzie sprzedam. Pośredni­
cy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. 38343g

Zgłoszenia Klimek Goleń 
czewo p-ta Chłudowo.

___________________ 38308g
Działki; 5300 m! w Bogu- 
cinle, 5 minut od stacji Li 
gowiec przy szosie Głów­
na (Poznań) - Pobiedziska 
sprzedam właściciel. In­
formacje tel. nr. 627-04.

3S310g
Sprzedam willę z wolnym 
komfortowym mieszka­
niem w dzielnicy Grun­
wald. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3. 
_____________________ 38372g 
Kupię domek jednorodzin 
ny lub bliźniaczy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3._______ 38373g
Parcele na Podolanach 
blisko dworca z prawem 
zabudowy domem jedno­
rodzinnym — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. 38418g
Parcelę z pozwoleniem bu 
dowy w Źabikowie sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3.

38448g
Połowę wyłączonej willi 
przy ulicy Kasztelańskiej 
(natychmiast wolne miesz 
kanie, garaż) tanio sprze-
da Krzesiński, 
czewskiego 1.

Swier-
38474g

Owrzodzenia przewlekłe 
nóg, żylaki, hemoroidy, 
leczenie bezoperacyjne 
St. R, Oleszewski. lekarz 
med. Poznań, Świerczew­
skiego Ha m. 6. Godziny 
przyjęć 8.30—10 i od 13—16

38323gprócz soboty.

Zgubiono .damski zegarek 
„CYMA” 3 bm. w kinie 
„Bałtyk” na seansie 15.30 
rząd 9 parter. Zwrot za 
wynagrodzeniem Ratajcza 
ka 45 m. 10 dzwonić 2 ra-
zy po godz. 15. 38488g

nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy- 
konuje E. Makowiecki — 
Poznań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66, narożnik Nad 
Wierzbąkiem, dojazd tram 
wajem -9 albo 13 do Par-
ku Sołackiego. »«73g
Naprawa lalek komplet­
nie zepsutych, wprawia­
nie oczek, skup używa­
nych części lalek. Poznań
Żydowska 7. 38041g
Pożyczki 8.060 zł poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Swierczewskiego 3. 38160g
Chemiczne czyszczenie far 
bowanie wszelkiego obu­
wia oraz naprawy na kau 
czuku. Poznań, Kolejowa
46. 38192g
Garbuję, farbuję uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisy, barany (bobry na
wydręj. 
Poznań,

A. Łukasik, 
Dworkowa 14,

tel. 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem 9. 11.15. 16. 37847g
Posiadam warsztat galwa 
nizersko - mechaniczny, 
przyjmę wspólnika bez 
wkładu pieniężnego ale 
masowym artykułem dla 
Motozbytu lub innej bran 
ży. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. 38259g
Cegłę gwarantowanej ja­
kości z wypału wiosenne 
go 1SC0 r. oferuje cegiel­
nia. Cena okazyjna obo­
wiązująca do końca br. 
Informacje „Arwid” Swie 
bodzin, ul. Armii Czerwo
nej 19. 38353g
Fachowo skór u je lisy na 
sucho. Poznań, ul. Czech o 
słowacka 109 m. 10 na Dęb 
cu, K. Smoczyński. 38Wlg
Kołdry stare przerabiam. 
Smoczyńska, Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. 14. 3$363g

Domki jednorodzinne — 
projekty kosztorysy cen­
tralnego ogrzewania wy­
konam. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3.

38396g
Poszukuję na okres 6 ty­
godni pożyczki 20000 zł. 
Pewna gwarancja. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer-
czewskiego 3. 3M88g

\Dnia 4 grudnia 1959 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż, nasz kochany ojciec i syn śp.

Dnia 4 grudnia 1959 r. zmarł nagle nasz drogi Kolega i Przyjaciel śp.

Bernard Cierniak
przeżywszy lat 36.

Pamięć o Drogim nam Zmarłym pozostanie na zawsze w sercach naszych. B j |

O tym zawiadamiają x !
KOLEDZY I PRZYJACIELE | |

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godz. 12 z kostnicy cmenta­
rza jeżyckiego.

su
Dnia 5 grudnia 1959 r. zmarł w wieku lat 42 długoletni nasz pra­

cownik

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę, dobrego i sumień 
nego pracownika.

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA RADA ROBOTNICZA

Zakładów Graficznych M. Kasprzaka
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 8 grudnia 1959 roku o godz. 
10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Bernard Cierniak
przeżywszy lat 36

Pogrzeb 
o godz. 12

o czym 
smutku

odbędzie się w poniedziałek 7 bm. 
na cmentarzu jeżyckim
zawiadamiają pogrążeni w głębokim

ZONA Z CÓRKĄ I OJCIEC 
Poznań, ul. Michałowska 4.

Dnia 3 grudnia zasnął w Bogu opatrzony Sa­
kramentami św. po długich i ciężkich cierpie­
niach mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy 
ojciec i dziadek, przeżywszy lat 65 śp.

Julian Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. 

o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pogrążona 

ŻONA, DZIECI I WNUKI
Poznań, Chudoby 10 m. 1. 38483g

Dnia S grudnia 1959 roku zmarł po krótkotrwa­
łej chorobie*mój najukochańszy mąż, nasz naj­
ukochańszy ojciec, brat i szwagier przeżywszy 
42 lata śp.

Henryk Cichy
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 8 bm. o godz.

10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona 

2ONA Z DZIEĆMI I RODZINA
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Domy kultury i świetlice 
dziś i w latach przyszłych

Obecnie w naszym województwie istnieje (poza Po­
znaniem) 18 domów kultury. W najbliższym czasie zo­
stanie otwarty Dom Kultury w Pleszewie, w gmachu 
b. Domu Rencistów przy pi. Wolności. Jak informuje 

Wydział Kultury Prezydium WRN, w roku przyszłym 
powstaną nowe domy kultury w Grodzisku, Śremie, 
Wolsztynie i w Kłecku (pow. Gniezno). Na najbliższą 
pięciolatkę planuje się utworzenie takich ośrodków 
przede wszystkim w Koninie (z uwagi na rozwijający 
się szybko ośrodek kopalniane - przemysłowy), a także 
w Ostrzeszowie, Kole, Wągrowcu, Słupcy i Kórniku. 
Oczywiście — powstanie domów kultury uzależnione 
jest w dużej mierze od pomocy miejscowych zakładów 
pracy oraz od inicjatywy tamtejszych działaczy kultu­
ralno - oświatowych. Warto by więc o tym pomyśleć 
wcześniej.

Olimpijskie ciekawostki

Godny podkreślenia jest fakt, 
że w roku bieżącym (do listo­
pada) istniejące w Wielkopol- 
scę domy kultury wykazywały 
na ogół wysoki zmysł gospo­
darczy: 31 proc, sumy, prze­
znaczonej na ich bieżącą dzia­
łalność, potrafiły pokryć z 
własnych funduszy, uzyskir 
wąnych przez organizowane u 
siebie imprezy.

Świetlic istnieje w Wielko- 
polsce 470. Oczywiście — sama 
liczba niewiele mówi, gdyż 
wiele świetlic przejawia dzia­
łalność raczej sporadycznie 
(część z nich ma charakter se­
zonowy). Jednak sporo pracu­
je „na codzień”, ogniskując ży­
cie kulturalno - towarzyskie 
miasteczka czy wsi.

Działalność świetlic opiera 
się głównie na pracy społecz­
nej. Mówiąc inaczej — potrze­
ba społeczna, wola i inicjaty­
wa miejscowej ludności decy­
duje dziś o istnieniu świetlicy 
i jej życiu. Oczywiście — otrzy 
mują one pomoc finansową 
wydziałów czy oddziałów kul­
tury przy prezydiach PRN i 
MRN, a także miejscowych za­
kładów pracy.

W roku przyszłym przewi­
duje się zorganizowanie 10, a 
w r. 1961 — 44 obiektów (adap 
tacje i budowa nowych).

Jak widać, plany rozwoju 
koncentrują się wokół tworze­

Grudzień 
niedziela 

6 
poniedz.

7

Imieniny
Mikołaja, 
Emiliana

Słońce.
wsch.: 7.29 
zach.: 15.25

Teatry
W POZNANIU 

(NIEDZIELA) 
OPERA — g. 18 „Jaś i Małgosia”; 
EOLSKI — g. 15.30 „Fircyk w za­

lotach” (przedst. zamka.) i g. 19 
„Głupi Jakub”;

NOWY — g. 15.30 i'19 „Zaklinacz 
deszczu”;

OPERETKA — g. 19 „Zemsta Nie­
toperza”;

SATYRY — g. 20 „Czy człowiek 
może pomóc człowiekowi?”;

MARCINEK — g. 10 i 13 „Tom­
cio Paluszek”; g. 16.30 „Tygrys 
tańczy dla Szu-Hin”;

IZBA RZEMIEŚLNICZA — g. 17 
i Ź0 „Balik gospodarski” (Państw, 
teatr z Gniezna).

(PONIEDZIAŁEK) 
OPERA — g. 17 i 20 „Pantomima”; 

pozostałe — nieczynne.
W WOJEWÓDZTWIE 

(NIEDZIELA) 
KALISZ — „Rosmershołm”; 
LWÓWEK (pown Nowy Tomyśl) — 

„Dziewczyna sędzią”;
WAPNO (pow. Wągrowiec) — 

„Powrót”;
WITASZYCE (pow. Jarocin) — 

„Nie ma sprawiedliwych”;
(PONIEDZIAŁEK) 

KALISŻ — „Orkiestra Symfonicz­
na”;

WITKOWO (pow. Gniezno) — 
„Powrót”;

JAROCIN — „Nie ma sprawiedli­
wych”;

KOŁO — „Przedszkole miłości”.

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE: 

(Niedziela i poniedziałek) 
APOLLO — R. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 i poniedz. g. od 12.30—17.30 
„Śniegi Kilimandżaro” (USA 
Ifi 1.); i g. 20 „Biały niedźwiedź” 
(polski 14 1.);

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.30
„Czarna Carmen” (amer. 18 1.);

CZTERNASTKA — g. 11, 15, 19 
„Czerwone i czarne” (franc. 
16 1.);

DOM KULTURY MO — g. 11 
bajki dla dzieci; g. 12.30 — kon­
cert zespołu akordeonistów 
MPK — dla dzieci; g. 15.30. 18, 
20.15 „Siódma pieczęć” (szwedzki 
18 1.); powiedz. — nieczynne;

GWIAZDA — remont;
HUTNIK — g. 12.30 „Bramkarz 

nia domów kultury. Lepiej, je­
żeli w piiasteczku będzie je­
den, ale za to dobrze pracują­
cy dom kultury, niż kilka ma­
łych świetlic. Pozwoli to u- 
atrakcyjnić działalność kultu­
ralno - oświatową, a także to­
warzyską, gdyż ludzie z pew­
nością wolą spędzać wolny 
czas po pracy w gronie szer­
szym. W niezrozumieniu tego 
faktu tkwiła jedna z głównych 
przyczyn „nieruchawośći” 
świetlic przyzakładowych. Po 
wtóre łatwiej tworzyć zespoły 
artystyczne, jeżeli dysponuje 
się szerszym gronem amato­
rów. No i po trzecie — skon­
centrowanie funduszów i wy­
posażenia (stroje, instrumenty 
muzyczne itp.) pozwoli wyko­
rzystywać je w pełniejszym 
zakresie.

Z tym ostatnim są jednak 
duże kłopoty. Mecenasi świet­
lic a jest ich bardzo wielu: 
zakłady pracy, GS-y, organi­
zacje społeczne itp. — na ogół 
niechętnie patrzą na propozy­
cje* połączenia posiadanych 
funduszy i sprzętu i oddania 
ich do dyspozycji domu kultu­
ry, czy jednej większej świet­
licy. Mamy nadzieję, że pod­
jęte ostatnio przez Wydział 
Kultury Prezydium WRŃ wy­
siłki, zmierzające do choćby 
częściowej koncentracji fundu­
szy i sprzętu — spotkają się z 
należytym zrozumieniem w te­
renie. J. B.

naszej ulicy” (czeski 7 1.); g. 
14.30, 16.45, 19 „Bohaterka7 dnia” 
(włoski 18 1.), poniedz. — nie­
czynne;

MALTA — g. 14, 16, 18, 20 „Dom 
pani Tellier” (franc. 18 1.);
poniedz. g. 16—20 „Chorągwie 
na wieżach”, (radź. 12 1.);

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 
18, 20,15 „Grzech” (jug. 18 1.); 
poniedz. — g. 15.45 — 20.15 „Pi­
gułki dla Aurelii” (polski 16 1.);

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
i poniedz.. od 15—20 „Awantura 
o Basię” (polski 7 1.);

OSIEDLE — g. 16—20 „Gosposia 
do wszystkiego” (USA 12 1.); 
poniedz. g. 16—20 „Dr Corda 
aresztowany”, (NRF 18 1.);

PANCERNIĄK — g. 10 — bajki; 
g. 11.30 „Burza nad Azją” 
(12 1.): g. 17.30, 20 „Sny w
szufladzie” (włoski 14 1.); po­
niedziałek nieczynne;

PIAST — g. 15 ,.Do bramki” 
(NRF 6 1.); g. 17 i 19 „Zemsta 
zza grobu” (franc. 18 1.); poniedz. 
— nieczynne;

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. od 15.30 — 20.15 
„Ostatnie pięć minut” (franc.- 
włoski 16 1.);

SCALA — g. 10.30 1 11.30 — bajki; 
g. 16—20 „Ludzie i kaprale” 
(włoski 18 1.); poniedz. — g. 
16—20 „Igraszki z diabłem” 
(czeski 16 1.);

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Rekord 
Annie” (USA. 12 1.);

TĘCZA — gVll i 12.15 — bajki; 
g. 14 i 16 „Rio Escondido” 
(mek$.«14j.>; g. 18 i 20 „Uśmiech 
nocy” (szwedzki 18 1.): poniedz. 
g. 16—20 „Miałem siedem córek” 
(franc. 18 1.);

WARTA — g. 10—13 bajki; g. 15, 
17.30, 20 „Zaproszenie do tańca” 
(amer. 12 1.): poniedz. — g. 16 
Vlvere in pace” (włoski 12 1.) 
— seans zamkn.; g. 19 — seans 
otwarty;

WOJSKOWE — g. 10 bajki; g. 17 
19 „Pociąg” (polski 18 1.); 
poniedz. — g. 17 i 19 „Ich wielka 
miłość” (amer. 18 1.);

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Czuk i Hck” (radź. 7 1.); 
g. 14.45, 17, 19.15 „Zakazany
owoc” (franc. 18 1.); poniedz. 
— nieczynne;

WRZOS (Mosina) — g. 13 „Wielka 
bitwa” (radź. 7 1.); g. 14.30, 17, 
19.30 „Cichy Don” I seria (radź. 
16 1.); poniedz. — nieczynne;

RUSAŁKĄ (Swarzędz) — g. 13 
„Góra Ujemnie” (czeski 12 1.); 
g. 15. 17, 19 „Paryżanka” (franc. 
18 1.); poniedz. — nieczynne;

ZNICZ (Zabikowo) — g. 15 i 19 
..Dwoje r wielkiej rzeki” (polski 
16 1.): g. 17 „Szpieg z Taiwanu” 
(chiński 16 1.); poniedz. (Luboń) 
— g. 19 „Szpieg z Taiwanu”;

FOTOPLASTTWON — g. 9—21 
„Belgia — Holandia, rok 1958”.

W WOJEWÓDZTWIE 
(Niedziela i poniedziałek) 

z GNIEZNO — Lech: „Naśladownic­

1 grzyska Olimpijskie w 1960
* roku w Rzymie będą 

miały kolejny numer — XVII, 
mimo że, tyle Olimpiad się 
nie odbyło, Podczas wojny 
Olimpiad* nie rozgrywano, ale 
zachowano kolejną numerację.

podczas wszystkich dotych- 
1 czasowych igrzysk odby­

wały "się zawsze konkurencje 
lekkoatletyczne, pływackie, 
gimnastyczne i szermiercze.
W pierwszych nowożytnych 
'* Igrzyskach Olimpijskich, 
rozegranych w 1S96 r. to Ate­
nach uczestniczyły reprezen­
tacje: Anglii. Austrii, Austra­
lii, Bułgarii, Chile, Danii, 
Francji, Grecji, Niemiec, 
Szwajcarii, Szwecji, USA i 
Węgier.

T ekka ateltyka gromadziła 
na starcie we wszystkich 

igrzyskach najwięcej zawod­
ników; w Helsinkach w zawo­
dach lekkoatletycznych ucze­
stniczyły reprezentacje 59 
państw, w pływaniu startowa­
li zawodnicy 48 państw, a w 
boksie 44.

lii ajdłuższą walkę w tumie- 
ju zapaśniczym stoczyli 

w 1912 r. w Sztokholmie, w 
wadze półciężkiej Ahlen (Szwe 
cja) z Buechlingiem (Finlan­
dia). Po pięciu godzinach 
zmagań walka zakończyła się 
bez wyniku. Obydwaj zawod­
nicy otrzymali złote medale. 
Po tym wypadku wydano 
przepisy, które regulują czas 
walk.

D ep^ezentacja Polski ueze- 
stniczyła po raź pierw­

szy w Igrzyskach Olimpij­
skich w 1924 roku w Paryżu.

Czy Oanieisen 
mówi prawdę?

Były rekordzista świata w 
rzucie oszczepem Dariielsen 
oświadczył, że nie będzie bro 
nil na najbliższych Igrzyskach 
Olimpijskich w Rzymie złote­
go medalu, zdobytego w Mel­
bourne. (x)

two wzbronione” (franc. 16 1.); 
Polonia — „Los człowieka” 
(radź. 16 1.); KALISZ — Syrena: 
„Komisarz i róże” (franc. 12 1.); 
poniedz. — „Dziewczyna i dąb” 

(jug. 12 1.); Stylowe — „Gwiazdy”
(NRD 16 1.); poniedz. — „Mój 
kochany” (radź. 16 1.); Wolność 
— „Ich wielka miłość” (USA 
18 1.); poniedz. — „Młodzi przy­
jaciele” (włoski 10 1.); LESZNO 
— Panorama: „Windą na sza­
fot” (franc. 16 1.); poniedz. — 
„Prawo jest prawem” (franc. 
16 1.); OSTRÓW — Roma: „Louis 
Armstrong” (USA 12 1.); poniedz. 
— „Ani widu ani słychu” 
(franc. 12 1.); Słońce — „Mój 
kochany” (radź. 16 ].); poniedz. 
— „W samo południe” (USA 
14 1.); PIŁA — Iskra: „Akt 
oskarżenia” (USA 18 1.); poniedz. 
— „Podwójna gra” (radź. 14 1.).

Fadio
(PONIEDZIAŁEK) 

PROGRAM I

8.06 — przegląd prasy; 8.35 — 
muzyka i aktualności; 9 — aud. 
dla klas I; 9.20 — muzyka popu­
larna; 10 — melodie rozrywk. na 
organach kinowych; 10.15 — kon­
cert Ork. .PR w Krakowie; 11 — 
„Lotni” — na żaglu” — opow.; 
11.30 — „Rodzice a dziecko”; 11.35 
— wirtuozi muzyki- rozrywk.; 
11.57 — sygnał czasu; 12.04 — „Na 
swojską nutę”; 12.25 — muzyka 
operowa; 12.35 — pogadanka fi­
lozoficzna; 13.15 — suity rozrywk.; 
13.45 — pieśni w wyk. Lidii Drze- 
zińskiej-Zielińskiej; 14.05 — aud. 
dla klas III i IV; 14.25 *- gitara i 
saksofon; 14.45 — radiostacja har­
cerska; 15 — komunikat o stanie 
wód; 15.01 — informacje; 15.05 — 
gra orkiestra R. Stolza; 15.25 — 
program dnia; 15.30 —. „U przy* 
jaciół”; 16.05 — porady praktycz­
ne dl^ kobiet; 16.20 — „Śpiewamy 
pieśni i piosenki”; 16.45 — „Ewa 
i Księżyc”; 17.15 — kurs języka 
ang.; 17.30 — utwory fortepiano­
we; 17.45 — ,,Radio-Reklama”;
18.05 — „Walka i pieśni” — 
wiersze; 18.25 — słynne orkiestry 
tan.; 19.05 — „Czy pustka?” — 
pog.; 19.15 — „Rozmaitości”; 20.26 
— sport; 20.30 — kujawskie tańce 
ludowe; 20.40 — reportaż; 21 — 
„Wrzesień muzyczny — Mon- 
treaux 1959 r.; 21.52 — „O czym 
pisze prasa literacka?”; 22.57 — 
muzyka tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM II (Poznań)
6.50 — gimnastyka; 7 — „Radio- 

Reklama”; Ó.42 — program dnia; 
8.36 — przegląd prasy; 8.45 — kon­
cert solistów; 9.10 — koncert Ork. 
Rozgł. Łódzkiej PR; 9.40 — Międz. 
Uniwersytet Radiowy; 9.50 — mu­
zyka; 10 — koncert kameralny; 
10.30 — „Książki, które na was 
czekają"; 11 — melodie filmowe;

Ekipę naszą stanowił 75-oso- 
bowy zespół.

Dimowe igrzyska odbyły 
& się po raz pierwszy w 

1924 roku w Chamoniz (Fran­
cja). Igrzyska zorganizowane 
tytułem próby wypadły nad­
spodziewanie dobrze i od 
tego czasu odbywają się re­
gularnie co cztery lata. (x)

Swaj piłkarze 
opuszczają IKS

Zeszłoroczny król strzelców 
ligowych, kapitan Łódzkiego 
KS Władysław Soporek zwró­
cił się do macierzystego klu­
bu z proś! ą o zwolnienie. Tak 
więc po Szczepańskim, prag­
nie odejść drugi czołowy pił­
karz tego klubu.

Soporek motywuje swą pro 
śbę tym, że chcę powrócić do 
rodzinnego Grodziska pod 
Warszawą i tam kończyć ka­
rierę piłkarską. (PAP)

Najwyższych koszykarzy Zwią­
zku Radzieckiego Smildzinę 
(1,85 m wzrostu) i Kruminsza 
(2,17 m wzrostu) wita po przy­
byciu do USA przedstawiciel 
władz sportowych — Dan 

Ferris.
Fot. - CAT

Plany przedolimpijskie
polskich gimnastyczek

Było to w Wu-Hanie. Uprzejmi gospodarze po­
za obiektami sportowymi, postanowili pokazać 
nam największą osobliwość miasta — wielki most, 
znajdujący się 80 metrów ponad rzeką Jang-cy. 
Po wjechaniu autokarem na most, kierowca, chcąc 
nawrócić, uderzył w jedną z barier. mostu. Ta 
zaczęła się łamać, a przed nami 80-metrowa prze­
paść. Mieliśmy szczęście: dosłownie kilka metrów 
przed przepaścią udało się kierowcy zahamować...

11.38 — „Przekrój muzyczny ty­
godnia”; 11.57 — sygnał czasu;
12.15 — „Kalendarz Wielkop. Rol­
nika”; 15.05 — program dnia; 15.10 
— „Fala 56”; 15.30 — słuch, dla 
dzieci; 16 — koncert orkiestr dę­
tych; 16.20 — koncert solistów; 
16.50- — słuchacze piszą — my od­
powiadamy; 17 — komunikaty; 
17.85 — melodie Gershwina; 17.35 
— komentarz aktualny; 17.45 — 
sport; 17.50 — walce polskich 
komp.; 18.10 — aud. literacka; 
18.25 — aud. aktualna; 18.35 — 
muzyka i aktualn.; 19.05 — „Co 
się wam najbardziej podoba w tej 
audycji?”; 13.35 — „Folity”; — 
poemat symf.; 19.45 — koncert 
Ork. Rozgł. Łódzkiej PR.; 20.25 — 
„Od A do Z”; 28.40 — koncert 
chóru A capella PR w Krakowie; 
21.27 — sport; 21.40 — orkiestra 
tan.; 22 — „Świat w oczach 
współczesnych”; 22.15 — „Debiuty 
pisarskie”; 22.35 — muzyka tan.; 
23 r- arcydzieła muzyki klasycz­
nej; 23.08 muzyka taneczna; 24 — 
hymn.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30, 19, 21, 23.50.

TelewizJa
POZNAŃSKA:

(PONIEDZIAŁEK)
18.10 — Echo dnia; 18.20 — 

„Eureka” — mag. pop. nauk.; 
18.50 — reportaż: „Ludzie bez 
lęku”; 19.30 — dziennik; 20 —. 
„Róża w czajniku” — progr. 
rozrywk.; 20.20 — teatr Telew. 
„Do niedzieli niedaleko”; 21.40 — 
ostatnie wiadomości.

W ysta wy
SALON PTF — g. 11—18 „Ogól- 

nopolska c wystawa fotografii 
przy r od n icze j ”;

KLUB MPiK — g. 10—18 „Wysta­
wa twórczości nauczycieli”;

Dyżury pełnia
W POZNANIU:

(NIEDZIELA)
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 

ŚWIĘCICKIEGO (chirurgia) ul. 
Przybyszewskiego 45. tei. 624-17;

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEJI (wewnętrzne) ul. Mickie­
wicza 2, tel. 81-86;

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — (chirurgia dziec. do 
14 lat) ul. Sw. Józefa \8/9| tel. 
512-96.

(PONIEDZIAŁEK);
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA (chirurgia-wewnętrzne* ul. 
Walki Młodych 7, tel 98-56.
Apteki

(Niedziela i poniedziałek) 
Dzierżyńskiego 349, Głogowska 
47, Kraszewskiego 12, Mazo- 
wieajta 12, Marcinkowskiego 11, 
Główna 53. (opr. ww)

K&jUfljŻ&l . . .

d tego dramatycznego jno- 
mentu zaczął opowiada­

nie o niedawnym pobycie w 
Chinach trener kadry naro­
dowej gimnastyczek. p. Ber- 
nari Rądejewski.

— Pan był w Chinach 
z gimnastyczną reprezen­
tacją Polski?

rP ak. nasza reprezentacja 
A spotkała się — jak wia­

domo — w oficjalnych zawo­
dach z gimnastyczną repre­
zentacją Chin, przegrywając 
różnicą półtora punkta.

Gimnastyka jest rr tym 
kraju spertem rzeczywiście 
masowym. Zdziwił mnie, 
tak jak i zdziwi mnże pana 
powtarzający się codziennie 
obrazek. Rano w czasie 
przerwy śniadaniowej w fa­
brykach, biurach, ba, nawet 
na ulicach widzieliśmy lu­
dzi wykorzystujących wolną 
chwilę na wykonywanie pro­
stych ćwiczeń gimnastycz­
nych.
W każdym większym mie­

ście jest przeważnie jedna sek 
cja gimnastyczna. Ale taka 
sekcja ma 606, a nieraz wię­
cej ćwiczących zawodników i 
duży sztab trenerów.

— Jak długo przebywa­
li polscy gimnastycy w 
Chinach i ile rozegrali 
spotkań?

Ryliśmy tam przez miesiąc 
Rozegraliśmy jedno spot­

kanie oficjalne, oprócz tego 
daliśmy 6 pokazów w kilku 
większych miastach.

— Przenieśmy się teraz 
z Chin na własne podwór­
ko. Jak, przedstawiają się 
przygotowania polskich 
zawodników': do nadcho­
dzącej Olimpiady?

Ą/T ogę mówić raczej o za- 
1 wodniczkach; gdyż je­

stem trenerem kadry narodo­
wej kobiet. Otóż cykl przygo­

Zaproszono na memoriał
Polski Związek Narciarski rozesłał już de zagranie*’ 

nych federacji zaproszenia na nasze największe narciarskie 
ząwsdy Badchedzącega sez»nu — Memsriał Bronisław* 
Czecha i Heleny Marusarzówny, który Młbędzk się w 
Zakspanem w dniach 15—28 wtarea 196* r»ku. Na zawady 
zapraszana: z Bułgarii 5 zawodników, z CSR — 8, z 
— 15, z Rumunii — 19, z Węgier — 6, z Austrii — 5, z JU’ 
gosławii — 3, z Francji — 5, ze Szwajcarii —5. z Norwegii 
i Szwecji po 3 z Finlandii —5 oraz z Anglii jednego. Nie­
stety, w memoriale nie będą mogli wziąć udziału repre­
zentanci Związku Radzieckiego, którzy w tym samym eza’ 
sic rozegrają mistrzostwa ZSRR. (PAP)

towań olimpijskich rozpoczę­
liśmy już we wrześniu. W naj­
bliższym czasie — przystąpi­
my do przygotowań bardziej 
szczegółowych.

Od stycznia rozpocznie się 
zgrupowanie w Ośrodku Przy­
gotowań Olimpijskich w War­
szawie. Na obozie przebywać 
będą zawodniczki: D’iuba, 
Stachów. Niedurna, Eusta- 
chiewicz. Mądra, Kotówna.

Oprócz tego rozegramy kilka 
zawodów międzynarodowych 
będących niejako sprawdzia­
nem naszych przygotowań.. 
W kwietniu czeka nasze gim- 
nastyczki międzynarodowy 
turniej w "Warszawie, następ­
nie zawody z Czechesłowacją, 
Finlandią, Węgrami i Rumu­
nią.Tuż przed Olimpiadą u- 
rządzimy obóz w Oliwie.
Rozmawiał: M.ircsław

Zapamiętaj!
WALNE ZEBRANIE

sprawozdawczo-wyborcze To­
warzystwa Krzewienia Kultu­
ry Fizycznej, Ognisko Poz­
nań—-Wilda odbędzie się w po 
niedziałek 7 bm. e godz. 18 w 
lokalu Frontu Jedności Naro‘ 

,du przy ul. Dzierżyńskiego
106. Zarząd zaprasza na po­
wyższe zebranie zarówno 
członków jak i sympatyków.
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Godz. 10. LECH IV — OSTROVIA. 
II. Zawody koszykarzy o mi­
strzostwo klasy B. Sala PW 
ul. Matejki;

G„r. 11. OLIMPIA — GRUN­
WALD. Spotkanie beksersltis 
• mistrzostwo klasy A. Hala 
MTP nr 16;

Godz. 17. LECH — OLIMPIA. Za- 
wędy koszykarek o miairro- 
stwn I ligi, Sala przy ul. Ma­
tejki;

Gndz. 28. LECH Ib — Warta. Za­
wody koszykarzy o mistrz#- 
stwn II Ligi. Sala przy ul. Ma­
tejki. ..-i


